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Nasza walka. 


zyjemy w czasach nadwyraz cię- 
żkich. Myśl ludzka nie może nadą- 
żyć za biegiem dnia. Czasy obecne 
obfitują w paradoksy. Z jednej stro- 
ny nędza i rozpacz, z drugiej demo- 
ralizujący przesyt. Tam topi się w 
morzu, lub pali tysiące tonn żywno- 
ści, tu ludzie umierają z z głodu. Dla 
czego się tak dzieje? Wytłumaczenia 
tego zjawiska nie należy szukać w 
materjalnych warunkach, ale w ety- 

Właściwie dziś na świecie niema 
etyki. Światem rządzi bydlęca chęć 
posiadania. Zysk najordynarniej 
pojęty stał się celem najwyższym 
ludzi. Zmaterjalizowany świat zatra- 
cił człowiecze pierwiastki. Zło i zbro- 
dnie triumfują, 

Zastanawiając się głębiej nad wy- 
tworzoną sytuację gospodarczą i a- 
nalizując przyczyny, które ją wywo- 
łały, dochodzimy w konktuzji do 
wniosku, że ma ona swe dynamiczne 
źródło w sposobie myślenia, jaki w 
życie aryjskie wniósł azjata żyd, któ 
ry zawładnął kapitałem świata i wy- 
cisnął swe piętno na wszystkiem. Ży- 
dzi to sprawili, że kapitał stał się 
przekleństwem, jako narzędzie wy- 
zysku, zamiast być dobrodziejstwem 
isiejszy ustrój gospodarczy świa- 
ta jest nieetyczny. Trzeba go zmie- 
nić, przebudować gruntownie. Ale te- 
go nikt nie dokona, jeżeli główni de- 
moralizatorzy żydzi i zżydziali wiel 
cy kapitaliści nie zostaną zupełnie 
wyeliminowani z orbity wpływów na 
kaztałtowanie nowych warunków go 
spodarczych świata. Takie jest prze- 
konanie Niemców, Francuzów, Angli- 
ków, a nawet zaoceanicznych Bra- 
zylijczyków i całego legjonu naro- 
dów, które podjęły walkę o prawo 
decyzji o warunkach bytu własnego. 
Takie jest również nasze przekona- 
nie. 

Walcząc o chleb dla. pracującego 
Polaka i sprawiedliwość społeczną w 
Polsce, walczymy w pierwszym rzę- 
dzie z żydami. Chodzi oto. ażeby 
miljony Polaków poznały istotnych 
sprawców swojej nędzy. Z tą chwilą, 
gdy między Polakiem i żydem zosta- 
nie pogłębiona przepaść, sztucznie 
dotąd wypełniana, wyzwolenie się 
Polski z niewoli gospodarczej będzie 
kwestją dni. 


Akcja naszą musi być poważna i 
konsekwentna. Pionierzy naszego ru- 
chu muszą sobie zdawać sprawę, że 
zwycięsto wielkiej idei zależy nietyl 
od wytężonej i ofiarnej pracy, ale od 
cierpliwości przedewszystkiem. Wśród 
nas nie może być entuzjastów sza 
leństwa. My nie możemy pójść na 
żadną grę ryzykowną, albowiem ce- 
lem naszym nie jest zmiana rządu, 
ani przewrót dokonany zapomocą re- 
wolty w imię naszego programu je- 
dnak bez zgody i współdziałania ca- 
łego narodu. My jesteśmy zwoleni 
kami rewolucji organicznej. Rewo- 
lucja od rewolty różni się nietyle 
zakresem zdobytej władzy, co trwa- 
łością. Rewolta jest nieograniczoną 
mechaniczną, sztuczną i historycznie 
bez znaczenia. Rewolucjn natomiast, 
idąc z dału, jest organiczną i trwa 
całe wieki. Jest rzeczą niemożliwą 
narzucić narodowi, bez uprzedniego 
przygotowania, nowego prawodaw- 
stwa, to też rewolty mają prze 
nie krótki żywot, są czemś prowizo- 
rycznem i szkodliwem dla państwa, 
bez względu na to czy trwają rok lub 


dziesięć sztucznie powstrzymywane 

Inaczej ma się sprawa z rewolu- 
cją, idącą z dołu, której nie wynaj- 
duje się gdzieś przy zielonym stoli- 
ku i której narodowi nie narzuca się, 
ale która wyrasta z najgłębszych je- 
go pokładów, z mas. To też rewolu- 
cja prawdziwa potrzebuje długiego 
przygotowania, Podczas gdy przygo- 
towanie rewolty trwa krótko: zbiera 
się kilku generałów i polityków i zdo 
bywają podstępem władzę, ale to 
jest bez znaczenia, to jest tylko coś 
przejściowego, co niczego nie rozwią- 
zuje. Rewolucja prawdziwa wyrasta 
przeważnie z nielicznej grupki, świa- 
domych celu ludzi, tkwiących głęba- 
ko w narodzie, którzy rozrastają się 
do tysięcy i miljonów, i z chwilą, 
kiedy ich ideowa, opozycyjna pręż- 
ność staje się silniejszą od aparatu 
państwowego rewolucja już du- 
chowo zostanie wygrana. Jej cel o 
stateczny objęcie władzy spaść 
musi, jak dojrzały owoc czy prędzej 
czy później. 

J. Kojder 
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Sąd Okręgowy w Krakowie. 
HI Karny. 
sierpnia 1935 r. 
/gn. III. Pr. 75,85. 
ąd Okręgowy w Krakowie, Wy- 
III Karny na posiedzeniu nieja- 
wnem w dniu dzisiejszym po wyshu- 
chaniu wniosku Prokuratora Sądu 
Okręgowego w Krakowie wydał na- 
stępujące 

postanowienie: 

l]. Zatwierdza się po myśli art, $3 
489, 493 austr. proc. karn. zarządzo- 
ną i wykonaną przez Starostwo Gro- 
dzkie w Krakowie dnia 18 sierpnia 
1935 r. L. B. II. 2/108/35 konfiskatę 
czasopisma „Polska Karta" 
numer 33 z daty 18 sierpnia 1935 r. 
spowodu treści: 

a) artykułu zamieszczonego na 
stronie 4 pt: „Tłuszcza żydowska hu- 
la" w całości wraz z tytułem, oraz 

b) artykułu zamieszczonego na 
stronie 5 pt: „Nowa ofiara rozbe- 
stwionego żydostwa w całości wraz 
2 tytułem, albowiem treść tych arty- 
kułów zawiera znamiona występku 
z art. 170 k.k. 

II. Zakazuje się dalszego rozsze- 
rzania skonfiskowanej treści powyż- 
szych artykulów, a zakaz ten ma być 
ogłoszony w przepisanej formie w 


najbliższym  numarze czasopisma 
„Polska Karta" i w dzienniku 
urzędowym. 


III. Cały nakład skonfiskowanego 
druku ma być zniszczony. 


Pomimo Wszystko zwyciężymy 


Zdajemy sobie sprawę, iż w miarę 
wzrostu ruchu narodowo - socjalisty 
cznego spotykać nas będą coraz 
większe przeszkody, będące konse- 
kwencją naszej walki skierowanej w 
zbyt pewne siebie i swej siły, orga- 
nizacje nam wrogie. A wrogów, 
czyli przeciwników mamy w bród 
gdyż uderzamy w wielki zagranicz- 


Czytaj „POLSKĄ KARTĘ” 


ay kapitał, żydostwo, masonerję, fał- 
szywe i obłudne doktryny sanacyj- 
ne, uderzamy w wszelkiego rodzaju 
międzynarodówki. Mamy więc na 
drodze rozwoju naszego ruchu ży- 
dów, masonów, sanatorów, socjali- 
stów i bodaj najsilniejszą mafję ka- 
pitał. Kogo mamy za sobą? Mamy 
„Szary dół", robotnika, chłopa i niż- 

z, 


szą inteligencję. A to jest siła, bo- 
dajże większa od wszystkich zjedno- 
czonych przeciwko nam międzynaro- 
dówek żydowsko - kapitalistycznych. 
Dlatego twierdzimy z całą pewnoś- 
cią: zwyciężymy wszystko i wszyst- 
kieh. Idee nasze są wielkie — ruch 
nasz poważny. To już nie marzenia 
maleńkiej grupki ludzi, ale dążenia 
całego społeczeństwa polskiego do 
odbudowania Nowej Polski, w któ- 
rej chleb i pracę musi otrzymać ten, 
któremu się ona należy z konieczno- 
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Przyjdzie moment w dziejach ludzkości, w którym wszystkie narody chrześcijańskie, z którymi żydzi współbytują, uznają, że kwestja, czy 
ich zostawić, ezy też wyeliminować i wypędzić — zostanie uznaną za kwestję życia i śmierci. Będzie to zagadnienie zdrowia lub choroby, zgody 
Francianek Liszi. 


społecznej, albo ustawicznych fernentów wiecznej febry i marazmu.... 


Program Światowego ŻydosiWa 


weding referala AONUMA SOKOŁOWA na Kll-iym Kongresie: w; Litera. 


P. Nahum Sokołow jest prezesera 
światowej organizacji syjonistyczu 
i najbardziej autorytatywnym wyro- 
zicielerm dążeń syjonistycznego ż 
stwa. Dlatego mowa jego, wyglos: 
na na otwarciu kongresu syjonisty- 
cznego w Lucernie, przedstawiająca 
program syjonizmu w krajach ,„roz- 
proszenia", nie może być obojętną 
dla polskiej opinji publicznej. Nie 
może być obojętną także dlatego, że 
p. Sokołow (który, nawiasem mó- 
wiąc, pochodzi z Polski), dotknął w 
niej w dłuższym ustępie położenia 
cełów żydostwa w naszym kraju. 

Możemy pominąć takie przejawy 
nieuleczalnego samochwalstwa ży- 
dowskiego, jak zapewnienia p. Soko- 
łowa, że „naród żydowski po: 
na zawsze rasą szlachetną, przy 4 
dla ludzi i moralną“, że prowadzı wal 
kẹ „o humanizm i moralność“ 
„niema żadnego odłamu ludnoś 
któryby wychował dla państwa pol- 
skiego dzielniejszych obywateli" ż 
„nikt nie jest bardziej niż 
pilnym, nikt ga nie prze: a 
względem inteligencji i przedsiębior- 
ezości“, Wiadomo, że żydzi uważali 
się zawsze za rasę wybraną, niosąca 
calemu światu moralność i kulturę 


terze i roli dziejowej 
zem ich sądów są 
my antysemityzmu. 
Ważniej. ni 
jest zapowiedź p. 
obok programu odbudowy pa 
żydowskiego w Palestynie, atawiają 
w swym programie równouprawnie- 
nie w krajach djaspory. Omawiając 
politykę Hitlera wobec żydów, pre- 
zes organizacji syjonistycznej wyra- 
źnie i kilkakrotnie oświadczył: 
„żądamy równouprawnienia, rów- 
nego prawa a nie ustaw wyjątko- 
wych. We wszystkich eywilizowa- 
nych krajach żyd jest obywatelem 
państwa i w stosunkach obywatel- 
skich nie chce on być innym“. 
Postulat ten jest dla narodu pol- 
gkiego absolutnie nie do przyjęcia. 
Budujemy państwo, o którego cha- 
rakterze, polityce, dążeniach, decy- 
dować będzie tylko naród polski, Po- 
stulat syjonistyczny sprzeciwia się 
także duchowi herzlowskiego syjo- 
nizmu, który głosił wyzwolenie ży- 
dostwa przez stworzenie zagwaran- 
towanej międzynarodowo siedziby 
żydowskiej, a nie tworzenie pół czy 
ćwierć Palestyn w Polsce, Rosji, 
Rumunji i t. d. Nie mogą żydzi przy 
pomocy Ligi Narodów wywłaszczać 
Arabów z Palestyny i tam budować 
swego państwa, a równocześnie ko- 
rzystać z praw pelnoprawnych oby- 
wateli w krajach djaspory. Przecież 
w tym celu oddano im Palestynę, by 
tam żyli normalnem życiem naroda- 
wem. Palestyna ma być rozwiąza- 
niem kwestji żydowskiej w krajach, 
posiadających znaczne odsetki ży- 
dów. Herzl, pisał, że utworzenie sie- 
dziby żydowskiej będzie także wy- 
zwoleniem narodów z wiekowego ja- 
rzma. To, co p. Sokołow głosi, jest 
właściwie achad-haamizmem, jest bu 
dowaniem centrum duchowego żydo- 
stwa, które będzie rządzić miljona- 
mi żydów w innych krajach. Żaden 
naród nie mógłby się zgodzić, by na 
jego losy wywierała wpływ mniej- 
szość, kierowana z zewnątrz. Zwła- 
szcza mniejszość tak silna i liczna. 
Rozumie to już — zdaje się — wie- 
lu żydów w Polsce, gdyż jak p. Soko- 
łov' twierdzi, pęd ich do Palestyny 
jest żywiołowy. 
Zastanawiając się nad tem, czy 
„duch antysemityzmu przeskoczy z 
Niemiec do Polski“, wyraził p. Soko- 


ie różne for- 


łow zdanie, że „nieszczęście to jest 
ni awdopodobne „bo nastawienie 
sfer rządzących jest „całkiem od- 
mienne“ niż w Niemczech: dalekie 
od „fanatyzmu  naejonalistycznego, 
pychy, ksenofobji i tendency. gro- 


mowych“. Niema więc powodu do o- 
bawy. 
Przyszłość, zapewne już bliska, po- 


każe. czy nadzieje żydów się spełnią. 
P. Sokołow pochwalił nietylko na- 
szą terażniejszość, ale i dawną prze- 


„Państwo polskie było w s 
tysiącletnich dziejach jedynem m 
wśród narodów średniowiecza, które 
roczników swych nie splamiło plamą 
wygnania żydów. Pośrednio gospo- 
darcze zgładzenie ów równie ma- 
ło odpowiada tradycjom tego wiel- 
kiego narodu jak wygnanie. Sądzimy, 
że państwo polskie ma wewnętrzną 
cdporność przeciwko truciźnie oszu- 
stwa rasowego". 

Tak, Polska przyjmowała żydów. 


wypędzonych z krajów sąsiednich 

„Rajem żydowskim“ nazywał ją z 
tego powodu pewien uczony rabin. A 
le jaki był tego skutek? Zagłada na- 
szego mieśzcz: wa, fatalna struk- 
tura społeczna narodu, upadek pań- 
stwa. O ileż łepiej wyszła na swym 
anysemityżmie Anglja, która dopie- 
ro za Cromwella przyjęla garstkę 
żydów i to tylko do Londynu! Lub 
francja, albo Hiszpanja... 

O tej ostatniej powtarza p. Soko, 
łow starą, żydowską legendę. jako- 
by Hiszpanja była „kwitnącą, póki 
dawała ludności żydowskiej ochro- 
nę“, a „dziś jeszcze, po prawie pię- 
ciu stuleciach, wyzdrowieć nie może 
z ciosu, jaki sobie sama zadała przez 
wygnanie żydów“. Legendzie tej 
przeczy jednak historja. Żydów w 
pedzono w r. 1492. I oto w tym wla- 
śnie roku rozpoczyna się bezpr 
dny rozwój Hiszpanji. która wkrót- 
ce zdobywa całą niemał Amerykę po 
łudniową i środkową. przyłącza Ni- 


derlandy. rządzi na półwyspie ape- 
nińskim i przez cały wiek 16-ty jest 
największem moacarstwere Europy. 
Wielki rozwój literatury (Calderon, 
Lopez de Vega) i sztuki (Velasquez, 
Murillo) przypada na wiek 17-ty, a 
więc w 150 lat po wypędzeniu ży- 
dów. Gdyby już w wypadkach tych 
nałeżało szukać przyczynowości. to 
musiałoby "się właśnie wygnanie ży- 
dów uznać za przyczynę tego rozkwi- 
tu. Polska żydów nie wypędziła — 
i spotkał ją los dużo gorszy niż Hi- 
szpanję. P. Sokołow chciał tą Hisz- 
panją — zdaje się — przerazić Hitle- 
ra. Innego efektu, jak śmieszność, 
nie osiągnął. 

Sprawozdanie prezesa organizacji 
syjonistycznej wykazało pogors. e 
się sytuacji gospodarczej i politycz- 
nej żydów w przeważnej ilości kra- 
jów. Trochę komplimentów dostało 
się jedynie Anglji, która związała z 
żydami los swych posiadłości w po- 
bliżu Suezu. P. Sokołow nie wycią- 
gnał jednak właściwego wniosku ze 
swego sprawozdania. Stoi uparcie na 
stanowisku, że wina leży po stronie 
dzi są tylko ofiarami 


styczna Le "EA jeszcze 
niż dotąd mespodzianki. Obrona o- 
becnego stanu posiadania żydów w 
cpie musi zakończyć się klęską 
zupełną. 


poz 
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Przebiegając dzieje rozwoju gospo- 
darczego narodów w ich niezależnym 
bycie przy zetknięciu się z narodem 
żydowskim, czy to na ziemiach Azji 
czy Europy. widzimy współudział ich 
w pośrednictwie 


w handlu, im 


aintere- 
a ciu gospodaT- 
CZONY rodów, M tujce się w 
miarę  usposobie doprowadzając 
do rozwoju lub zaniku, a nawet i do 
kataklizmu miarę osiągniętych lut 
do osiągi ych celów, w 
miarę doznanych ko. i lub zawa- 
dów 

Jako handlarze gotowego pienią- 
dza wnoszą go do społeczeństwa, ja- 
do instytucji. która ma dać naj 
yższe procenta, — uprawnieniami 
przywilejami zabezpieczając sobie po 
siadanie tegoż. które to następnie 


ich wplyw i 


slę w te 


stały się padstawą ich potęgi i wie- 
dzy  kapitalistycznej, robiąc z nich 
mistrzów sztuki władania pieniądzem 
hy ten w obrocie swoim potęgował 


się ustawicznie a latach docho- 
do cyfr zawrotuych. Stąd ich 
siła podwojnie płynąca: dająca moż- 
ność do posunięć dla osobistych 
swoich celów przy rozbudowie kapi- 
talistyczno - gospodar i kiedy w 
wieków znaleźli się jako do- 
fmausowi, a nierzadko jako i 
, kiedy stworzyli 

b ony 


0- 


redcy 


lko ich umysł tworzy tę ca- 
kcję. ale ich duch przeni- 
go ustroju, który owłu- 
1odzi w proier by 
„radości życia”. Wszuk lich- 
im ze dozwoloną; za 
soczewicy przecież sprzedaje 
zgłodniały Ezaw pierworodztwo: Wy- 
zysk był prawem uświecony 1 wska- 
zywał umysłowi. bv pieniądz w wie- 
cznym był obrocie, by nieprzerwanie 
płynął przez ich ręce — jaknajwięk- 
sze przynosząc zyski procentowe. 
Czciciele złotego cielca złożyli o- 


Z 


a 


doni U 
w dE je łat, naginając do myśli 
1 etyki swojej prawa narodów, z pra- 
cowiików w szarzyźnie życia dnia co 
dziennego wysysając najżywotni ejsze 
soki zamiast owych dobrodziejstw, 
które ten wieczny tułacz, pędzony z 
kraju do kraju przygarniającym go 
narodom obiecywał. 

Dla tej ruchliwej masy, która ła- 
two może i umie przerzucić nagro- 
madzone mienie z terenu na terenu 
w miarę zaszlych wypadków znaj- 
dując ochronę w międzynarodowem 
prawie, które w Iwiej części z ich kon 
cepcji powstało, jako zabezpieczenie 
przed ich ewent. stratami Nieszczę- 
społeczeństw, kataklizmy naro- 
ów. utrata bytu nie: alcżnego Są dla 
met rzeczami obojętnemi, nie wzrn- 
szają.. bo nie o nich, nie o ich kapi- 
ta! i gospodarkę tu chodzi. 

(c. d. n.) L. K. 
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TEODOR HERZL 


Prasa syjonistyczna O w 
ostatnich dniach znaną pracę T. Her- 
zla pt.: „Moszek”, która — jej zda- 
niem — „zyskała znowu na aktual- 
ności szczególnie na naszym terenie" 

Nie zaszkodzi chyba zatem i nam 
sobie przypomnieć tę ladnie zresztą 


i na pół szczerze napisaną 
rzecz — a ściślej mówiąc, studjum 
porównacze: „Moszka” i... żyda 


Zdaniem bowiem Herzla, dwa te po- 
jęcia, choć zazwyczaj identyfikowa- 


.. MOSZKU. == 


nią się zasadniczą. Żyd — to 
BAR szlachetna, wyzwolona z wię- 
zów. mat rjalizmu, marząca o wła- 
sni jeczyźnie, czyli innemi słowy: 
syjonista. „Moszek" zaś „to jest... 

typ. postać, która w ciągu dziejów 
nieustannie powraca. odwieczny, 
straszliwy współtowarzysz żyda, tak 
nierozerwalnie z nim złączony. ż e 
sie czesto zefso bą) Za 
mienia ja. Przytoczymy szereg 
kapitalnych określeń tego Moszka. 


A więc: „Moszek jest... nędznem, po- 
kracznemi wykoszlawionem stworze- 
niem“. 

„Moszek jest spaczenjem ludzkie- 
go charakteru, czemś niewypowie- 
dzianie niskiem i odpychającem*. 

„Moszek tak za plecami postępu 
jak reakcji upiawia swoje brudne jn. 


feresy"... « 
„Moszek jest w ubóstwie nędznym 
żebrakiem, w dobrobycie — jeszcze 


nqdzniejszym pyszałkiem"... 
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„Moszek nawet nauką i sztuką 
zajmuje się tylko z niskiej chęci zy- 
sku“. 

„Można było i dotąd możne spot- 
kać rabinów, pisarzy, adwokatów, le- 
karzy, którzy tylko zachłannie g~- 
nią za zyskiem w takich to pista- 
ciach występował Moszek”. 

A oto jeszcze kilka innych wcieleń 
Moszka: „finansista, który ma takie 
nieczyste ręce, że obawia się równie 
nieczystego  Moszka - szantażysty 
prasowego, i opłaca go"... 

Adwokat z klientelą — w trwałej 
kolizji z kodeksem karnym“... 

„Uszminkowany na czerwono mąż 
stanu, który teraz uprawia so- 


cjalizm, wyzyskuje go i pozb 
wartości ideowej"... 

„Wątpliwej 
wielcy panowie, obłudni poboż. 
zakłamane miernoty, przemyśl 
zyskiwacze'.. 

Tem wszystkiem jest Moszek! 


Zaprawdę, trudnoby się było n 
zjadliwszemu antysemicie zdobyć na 
mocniejsze ok 

A propos antysemityzmu! 

„Z antysemityzmem Mosz pra- 
wie już pogodzi. W kultural- 
to dla żydów tyl- 


nych krajach jest 
ko kwestja czci. Moszek wzrusz 


miozami: co to zni Komu 
jest potrzebna część? Skoro interes 
idzie a zdróweczko dopisuje, wszy- 


stko inne jest do zniesienia, 

W najgorszym wypadku skicrowu- 
je Moszek swoje spojrzenie w dal, a- 
le nie w stronę Syjonu, ale w stronę 
jakiegoś innego kraju, gdzieby mo- 
wu mógł się wślignąć i znaleźć przy- 
tułek u innego narodu. Tam staje się 
wkrótce zagorzałym szowin + U 
dziela lekcja nowego patrjotyzmu i 
spogląda podejrzliwie na. wszystkich, 
którzy nie są jemu podobni“. 

Jednem słowem: Moszek jest za- 
kałą owego „idealnego“ spałeczeń- 
stwa żydowskiego, żegłującego pod 
flagą syjonizmu. „My jesteśmy naro 
dem szachrajów i oszustów, bo Mo- 
szek trudni się lichwą i płata gieł- 
dziarskie kawały" — stwierdza Herz) 
z goryczą, ale w innem miejscu do- 
daje: „Gdy Moszek popełniał nikczem 
ność staraliśmy się ją zatuszować 
Dlaczego? Człowiek sprawiedliwy od- 
da pod sąd nawet syna i brata, je- 
śli ten popełni zbrodnię i czyn ten, 
chociaż napozór nieludzki, ujmy mu 
żadnej nie przynosi, owszem zyskuje 
mu podziw i szacunek bliźnich! „Tu 
szowanie* zbrodni Moszka czyni 
współwinnymi owych „idealnych“ 
żydów. „Moszek jest dla żyda prze- 
Kleństwem" — rzuca Herzl w unie- 
gieniu... pisarskiem. Ha, możliwe! A- 
le nie mniej chyba jest on przekleń- 
stwem dla goja, który jest właśnie 
objektem jego, z taką szczerością 
stwierdzonych przez Herzla, niec- 
nych eksperymentów! 

Czytającemu powyższe słowa 
twórcy syjonizmu o najpopularniej- 
szym typie żyda, pokrywające się co 
do joty z zdaniem antysemitów, 
nasuwa się pytanie: dlaczego Herzl 
to napisał? 

Odpowiedź nie sprawia trudności: 

Herzl, jako twórca i wódz syjoni- 
stów, chcąc zyskać zaufanie społe- 
czeństw  aryjskich dla swojej idei, 
był zmuszony wyrzec się i wypowie- 
dzieć walkę typowi żyda, którego 
„kawały“ trudno było nadal „tusza- 
wać“. 

Dlatego gylwetkę tego żyda Mosz- 
ka nakreślił w rysach ostrych (by- 
najmniej jednak nie przesadzonych) 
aby na tle jej wystąpiły śnieżną bia- 
łością kontury żyda „prawdziwego“, 
żyda syjonisty. 

Bardzo ładnie. 

Ale teraz zachodzi pytanie: czy 
ten szlachetny żyd, idealista, wielbi- 
ciel sztuki i patrjota — wogóle D 
nieje? W czasach kiedy Herzl ł 
tę pracę można się było ostatecznie 
co do tego łudzić, ale dziś o syjoniz- 
mie i syjonistach świat ma wyrobio- 


; jest to wszystko obłudna 


i więc rzecz przedsta- 
wyodrębniony pr: 


, lub tyłka jako unikat — 
więc ów uplastyczniony 
pow żej przez własnego wst 
Li 


chraj. szantażysta i podlec najniż- 
szej kategorji! 

j każdym ra= przynajmniej u 
Polsce innego typu nie obser- 


cję prasie ży ż 
rzia o Moszkach są nad? 
aktualna „szczególnie na na- 
szym terenie". 


dh 


Dlatego też nie wypade nam nie 
innego, jak powtórzyć mądre i pię- 
kne słowa Herzla: „Zobaczymy jak 
się rzeczy ukształtują, skore prze- 
prowadzimy wobec Moszka brzwzglę- 
dny bojko 

„„Moszku miej się na baczności 

(LAW.) 
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Lnlesienia uboj ytualeno 


domaga! ię eig 


W Brukseli oi 
międzynaradoweg: 
pieki zed zwierzętami. Obrady toczy. 
ły się w sześciu następujących Sck- 
cjach: 1) trans- 


port i ubój zw ) ochrona pta- 
ków i zwierząt dz kich, 4) propag 
da wśród dorosłych 1 , 
wisekcja i 6) ochrona zwierząt po- 
ciągowych. schroniska 1 przy:uł 


ki 


POLSKIE REFERATY. 
Sekcję pierwszą prowadził miec 
Bespire, prezes międzynarodowego 


komitetu prawniczego ochrony zwi=- 
rząt w Paryżu. Przedstawiciel Pol 
ski, p. Janina Maszewska - Knappe, 
„wygłosiła swój referaj, o walce 2 u- 
bojem rytualnym w Polsce w sekcji 
2-giejj wzbudzając nim wielkie za- 
interesowunie. Sekcja uchwaliła wy- 
słać drogą telegraficzną na ręce pre- 
zesa Tow. opieki nad zwierzętami R 
P. w Warszawie wyrazy wysokiego 
uznania dla podjętych wysiłków i sła 
wa zachęty do dzlszej pracy na tem 
polu. 

W sekcji walki z wiwisekcją pierw 
szy referat wygłosił dr. med. W 
Knappe z Warszawy: „O walce z wi- 
wiseckcją w Polsce", drugim referen 
tem był znany profesor z Bolonji 
dr. med. Ciabarri, autor dzieła o szko 
dliwości doświadczeń na zwierzętach 
dla kultury i postępu wiedzy lekar- 
skiej. Silnie akcentowano potrzebę 
walki z wiwisecją w referatach ze 
Szwajcarji Francji i Holandji. Ruch 
antywiwisekc a turaz szer 
sze kręgi Sekcję tę 
prowadziła p. dr. Renard z Brukseli, 
redaktorka kwartalnika „Ligue In- 
ternationale Antivivisectionniste.". 

Dzięki czynnemu wzięciu udziału 
w kongresie ochrony w Polsce dzia- 
łaczy na terenie ochrony zwierząt do 
ktorostwa Knappe z Warszawy, o- 
czy wszystkich są zwrócone na Pol- 


zego dowodemsą liczne gratu- 
e dla prelegentów i wyrazy podz. 
u dla wielkiego DOSSEU akcji hu- 


gli na tem pi 
Włosi dzięki przychylne- 
mu vstosunowaniu się do tych zaga- 
dnień Mussoliniego, który wprowa- 
dził obo ową ochronę zwierząt 
nawet w kolonjach afrykańskich, o- 
raz Niemcy, gdzie ochrona zwie: 
kieruje rząd. Stworzono związek 
s - Tierschutzhund”, jako od 
departament  ministerjalny, 
czyniąc przez to zbędnemi prywatna 
towarzystwa opieki nad zwierzętami. 
Niem program rządowy ochro- 
ny Z at, odczytany przez radcę 
iterjalnego, dr. Gi obejmo- 
towarzystw prywa- 
leko idące ograniczema do 
świadczeń, na żywych zwierzętach. 


ŻYDOWSKIE INTRYGI 


em p. Maszew 
skiej - Kna) „O walce z ubo- 
jem rytualnym w Polsce" miały miej 
wielce  charakterystyczne iney- 
denty. 

Przed kongresem na parę dni do 
komitetu zjazdowego zwróciła się de 
legacja rabinów belgijskich z nad- 
rabinem brukselskim na czele z proś- 
bą o niedopuszczenie do obrad nad 
sprawą uboju rytualnego, gdyż „zniesie 
nie uboju rytualnego w Pols e było- 
by unicestwieniem religii żydowskiej 
w Polsce". Odpowiedź komitetu była 
odmowna. Pozatem pierwszego dnia 
kongresu komitet otrzymał list od 
nadrabina Paryża z prośbą o niedo- 
puszczenie do głosu referentki pol- 
skiej, wreście w czasie obrad zjazdu 
zjawił się delegat żydowski z Wie- 
dnia w celu przeszkodzenia obradom 
na temat uboju rytualnego. Osobnik 
ten nie został wpuszczony na salę, 
wohec czego zjawiła się ponownie u 


wy kongres Tow. opieki nad zwierzętami. 


przewodniczącego sekcji uboju zwie- 
rząt delegacja rabinów z Brukseli z 
p ą, aby chociaż nie dopuszczono 
do powzięcia uchwały kongresu w 
sprawie uboju rytualnego. 

Przewodniczący sekcji odpowie- 
dział, że międzynarodowy kongres 
ma prawo uchwalić to, co zechce. 

UCHWAŁY KONGRESU 

Zamknięcie obrad kongresu nastą- 
piło dn. 11 b. m. Z pośród licznych 
uchwał wysuwają się na pierwszy 
plan następujące: 

1) towarzystwa opieki nad zwie- 
rzętami w każdym kraju mają się 
zrzeszyć w jeden krajowy związek 
i przyłączyć się do międzynarodowe- 
go biura Tow. op. n. zwierzętami w 
Paryżu. 

2) w każdym kraju nalcży dążyć 
do osiągnięcia maksimun przepisów 
w sprawie opieki nad zwierzętami, 

3) domagać się całkowitego znie- 
sienia uboju rytualnego we wszyst- 
kich krajach, gdzie to  barbarzyń- 
stwo bywa jeszcze wykonyryane. 

4) ogłuszanie zwierząt przed ubo- 
jem powinno się odbywać uparatem 
Szermera lub prądem elektrycznym, 

5) żądać jakna jdalej idących o- 
graniczej wiwisekcji w instytucjach 
naukowych oraz zakazu używania 
psów i kotów do jakiznkolwiek do- 
świadczeń, wykonywania doświad- 
czeń na zwierzętach w zakładach 
przemysłu farmaceutycznegu oraz u- 
stalenia stałej kontroli wszystkich 
laboratorjów wiwisektyjnych dopóki 
nie uzyska się całkowitego zniesienia 
wiwisekcji. 

Słowa największego potępienia pa- 
dały w czasie obrad na barbarzyńsk. 
ubój rytualny zwierząt oraz na wi- 
wisekcję. 

Następny kongres postanowiono 
zwołać w 1937 r, w księstwie Luxem- 
burg. 


Współpraca masonerii 


z socjalistami i komunistami we Francji. 


Jak z dzienników wiadrmo ujaw- 
niają się w Francji nierokcjące roz- 
ruchy na tle ustaw wydanych osta- 
tnio przez rząd celem uratowania 
franka przed dewaluacj, skutkiem 
nadmiernych kosztów gospodarki 
państwowej. 

Już w dniu sv narodtwego 14 
lipca b. r. zarysowały uię slnie 3 u- 
grupowania społeczeństwa francu- 


paryskiego (grupy rep .bitańskie z 


kombatantami) Czerwtni radykali z 
komunistami i częściowo z socjalista- 
mi północnych okręgów Pary: 
kazali wielką silẹ dem"! 
dzielnie na plscu Bas 
wreszcie grupą był „O; Krzyż" 
który zgromadził stokilkannście ty- 
sięcy ludzi — nie był jednakże w im- 
ponującej sile spowodu i 
rozł y pułkow- 
nika la Rocque uczestniczyli jako wi- 
dzowie wraz ze zwolennikami rządu 
Lavała — nie biorąc udziału w po- 


Trzecią 


chodzie. 

Akcja komunistów zapoczątkowa- 
na przez Trockiego w 1934 r. a przy- 
pieczętowana przez Litwinowa soju- 
szem ż Sowietami, dała im większą 
swobodę ruchów na terenie Paryża 
dy Komintern 

zdy „burżua- 

a niętą i wykluczo 
przyjął v w swoje szeregi. 


(I międzynarodówka) 
t, a przeprowadzona za 
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pośrednietwem Bluma należącego o- 
beenie do rządu, wzmogła ich na si- 
łach w dniu 14 lipca b. r. — wyniki 
zaś tej akcji widzimy obecnie, gdy 
t. zw. „Front Ludowy”, utworzony z 
socjalistów, komunistów, radykałów 
i liberałów a patronowany przez ma- 
sonerję zdąrza wytrwale do ujęcia w 
najbliższym czasie całej władzy w 
Francji. Liczy on na załamanie się 
grupy rządowej skutkiem wydawa- 
nych dekretów oszczędnościowych; 
wywołuje rozruchy strajkowe i za- 
burzenia na tle obniżki płacy zabez- 
pieczając sobie tem samem wpływy 
w przyszłym sejmie i senacie w r. 
1936. 

Do osiągnięcia tego celu potrzebne 
jest nietylko przygotowanie opinji 
wygłaszanemi tezami spoleczno - fi- 
nansowemi, ale i pewne „wyrobienie 
bojowe". -- ku czemu mają służyć 
obecne krwawe strajki w Breście i 
Tulonie. 


„Front Ludowy”, który przez u- 
zurpację tej nazwy chce wystąpić ja 
ko emanacja narodu — nie jest wca- 
le „narodowym“ czego dał próbkę 
przy wyborze burmistrza i członków 
Izby w Clermont Ferrard, merostwa 
Auvernei, utrącając kandydata repu 
blikanów popierającego rząd Lavala 
a wprowadzając na stolec bum” 
strzowski socjalistę Villedicu. 

Deladier (mason 33 stopnia) bo- 
wiem, oraz Janny Schmidt, również 
mason, przybywszy w dzień wybo- 
rów spowodowali, że burżuazja tam- 
tejsza wraz z socjalistami i komuni- 
stami głosowała przeciwko własnemu 
kandydatowi powodując niespodzic- 
wany jego upadek. Jest to ostr 
żenie dla pana Lavala. który zam 
rzał kandydaturę swoją w r 
postawić z rodzinnego miejsca 
vernii i jest także wyrazem nastri 
jów. jakie zapanowały = Francji 
skutkiem wzmożenia się akcji złączo 


1935 
Au- 


nych grup „Frontu Ludowego” w o- 
bawie przed wzmacenianiem się naro- 
dowego  cdrodzenia  piętnowanego 
przez nich jako faszystowskie dąże- 
nia do obalenia Republiki. Jest ta 
dążeniem żywiołów skrajnych do o- 
palenia rządów p. Lavala i wprowa 
dzenie wpółbolszewickiej dyktatury 
mascnerji wraz z komunistami fran- 
cuskimi, którzy występuja w todze 
obreńców zagrożonego liberalizmu i 
wolności jak to jasno wyraża uchwa- 
ła kongresu syndykatu nauczyciel- 
stwa ludowego domagając się rzą- 
dów z roku 1794. 

Zmuszony do milczenia „Ognisty 
Krzyż" i prawdziwe narodowe ugru- 
powania z wielką troską śledzą bieg 
rozwijających się wypadkó nie 
chcąc dopuścić ani da hratchójczej 
walki, ani do wprowadzenia ustroju 
którego gei Saledatwa | oparwuie 
się od kilkunastu lat w Z, S. R. 


Li karddiim o Reymondie | m 


-Nasz Przegląd“ (nr. 231) zamic 
ścił artykuł Eli Baruchina, omawia- 
Jacy książkę Ludwika Stolarowicza 
pt.: „Literatura Łodzi w ciągu jej 
istnienia". W artykule tym usiłuje 
żydowski pismak doskoczyć do pięt 
wielkiego autora „Ziemi Obiecanej" 
laureata nagrody Nobla, Władysła- 
wa Reymonta, wyrzucając mu, że: 

„..„autor „Chłopów“, notował 
wszelkie złe zjawiska i zachował w 
pamięci ujemne cechy pewnych kar- 
jerowiczów i dorobkiewiczów, któ- 
rych ochrzcił mianem ,Lodzermen- 
szów“. Powstała stąd powieść, w 
której wszyscy niemal bez wyjątku 
przedstawiciele klasy posiadającej są 
rabusiami i bandydatmi, a robotni- 
cy, którzy przeważnie zawiedli się 


NADP 


„inteligencii” 


W naszych państwowych i pry- 
watnych gimnazjach, na katedrach 
nauczycielskich i ławkach uczniow- 
skich oddawna. panoszą się żydzi. Co- 
rocznie wychodzi izra-elita, opatrzo- 
na maturami i dyplomami, kształ- 
tować „twórcze* życie w imię bru- 
dnego interesu. W  zagrodach wsi 
rozpacz... Przed dzieckiem chłopa 
polskiego zamknięta jest żelazna bra 
ma gimnazjum. Dowód — wynik 
czerwcowych egzaminów w miastach, 

W Kielcach ani jeden chłopski syn 
nie dostał się do gimnazjum. Tłucze 
się jeszcze echo krzyku megafonów: 
„Frontem do wsi“... Frazes... a obok 
kontrastowa rzeczywistość. W salach 
szkoły bezczelnie uśmiecha się boga- 
ty żyd; zajmuje miejsce naszego 
dziecka, które gnije w piwnicy mia- 
sta, lubh w chłopskiej oborze. 

Czas leci — rośnie izra-„elita". 
Procent żydów w szkołach Średnich 
wzrasta w stosunku da procentowej 
ilości żydów w szkołach  powszech- 
nych (9,1 proc. — 21,7 proc.). Na 
trzech Polaków jeden żyd. Procent 
żydów zwiększa się również w szko- 
łach zawodowych, zwłaszcza nauczy- 
cielskich i handlowych. Na tem tle 
rozumiemy głosy „genjalnych ludzi“ 
o nadprodukcji inteligencji. Nasze 
dziecko marnuje się żyd bezczel- 
nie wsuwa się w skład „elity. 

Rzadkie dzisiaj przebłyski szcze- 
rości charakteryzują dostatecznie 
nastroje żydłaków, które bardzo do- 
kładnie pamiętamy... Typowy nastrój 
panował potlczas uroczystości wrę- 


nie” ma tej „Ziemi obiecanej" — aniola- 
mi” 

Jest rzeczą wiadomą, że klasę po- 
siadającą w Łodzi stanowią niemal 
wyłącznie żydzi, robotnikami zaś są 
prawie sami Polacy. Tu więc leży 
powód, dla którego żydowin ten wy- 
stąpił z „krytyką“ Reymonta. On 
wolałby, żeby było odwrotnie: żeby 
Reymont przedstawił jego ospałych 
współplemieńców. jako wcielonych 
aniołów, a robotników polskich, ja- 
ko klasyczne typy bandytów! 

W dalszym ciągu tego artykułu 
Baruchim pisze: 

1«...W Polsce Odroczonej (sic! 
Red.) bania poezji pękła nad głowa- 
mi łodzian. Od tego czasu, począw- 
szy od największego współczesnego 


poety polskiego, Juljusza Tuwima, w 
którego twórczości często występu- 
ja obrazy i nastroje świata pracy, w 
Łodzi co pewien czas rozbrzmiewać 
zaczyna muza jakiegoś młodego pic- 
wcy kominogrodu". 

Ani słowem tu nie wspomina 


jest 


ten „największy poeta polski“ 
rasowym żydem, że „tworzy“ 
„Jarmarki (sic!) rym iu- 


w 


lza sobie wycieczki do Pa 
„do przyjaciela Lejbusia*. 
No, no niema co: ładnego następ- 


cę mają Mickiewicz, Słowacki, A- 
snyk, Kasprowicz! Jeśli takie b a- 
nie z żydowskiemi bania-lukami 


zaczną w dalszym ciągu pękać nad 
Polską, to będzie ona na długi czas 
naprawdę „Odroczona“. (br.) 


czania sztandaru szkolnego w żydow 
skiem gimnazjum w Warszawie. Pi- 
sał o tem żydowski „Hajnt" (nr. 
154): 

„Podczas śpiewania polskiego hy- 
mnu narodowego, niektórzy ucznio- 


żydowskiei. 


KCJA 


wie poczęli jednocześnie spiew. 
„Hatikwę* (hymn omistów 
przyp. Red.) i stopniowo podchwy- 


tują tę nutę pozostali uczniowie, a 
nawet rodzice i wkrótce cała sala. 
grzmiała od dźwięcznego natchnio- 


O KAPŁA. 
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nego śpiewu. Špiewali nietylko na- 
strojeni syjoniści, ale nawet ci, któ- 


rzy są znawcami Karola Mark: A> 
ważają się za międzynarodowców. — 
Po tym śpiewie jeden z gości — stu- 
dent, który to gimnazjum ukończył 
wystąpił z płomienną mową, kryty- 
kując rodziców, że sztandar nie za- 
wiera barw palestyńskich, że rodzi- 
ce unikają podkreślania swojej na- 
rodowości, pomimo tego, iż czy chcą 
czy nie chcą — dzieci ich pozostaną 
żydami“. 

W dalszym ciągu twierdzi autor 
tego artykułu: „Te objawy stanowią 
dowód, że młodzież żydowska w prze- 
ciwieństwie do jej rodziców — stano- 
wi już kategorję żydów, a nie żyd- 
ków. Cała młodzież żydowska prze- 
pojona jest niepokojem, opozycją i 
płomiennem pragnieniem innego ży- 
cia, nie takiego, jakie pędzili ich ro- 
dzice; budowy tego życia na wspól- 
nocie i zaniechania bytu żydków”. 

Następnie opowiada o pewnym le- 
karzu żydzie, który nie otrzymawszy 
posady w Kasie Chorych, podarł na 
strzępy swój dyplom w oczach kole- 
gów Polaków i krzyczał, że „gwiż- 
dże na taki dyplom". 

Żydzipki wiedzą, że stosunek lu- 
dności rdzennej nie poprawi się, że 
być może będzie ona musiała żyć w 
Świecie jeszcze większej nienawiści 
do żydów i walczyć nietylko o swój 
byt, lecz i o swoje życie. Ale nastąpi 
jedna zasadnicza różnica w życiu 
starego pokolenia i w życiu młodzie- 
ży: „żydziaki będą szukali c: ałkowi- 
tego i ostatecznego rozstrzygnię: 
nie zadowolnią się połowiczno: 
życiem łataniny i poniżeń. Jeżeli na- 
wet. nastąpi upadek — pozostaną oni 
żydami, a nie żydkami  pochlebca- 
mi“, 

W państwie naszem mieszka czte- 
ry miljony członków parszywego ple- 
mienia, które szykuje się sprawnie 
do walki „o życie”, rwie polskie dy- 
plomy, bezcześci nasz święty hymn 
narodowy. Żydziaki organizują się w 
niezliczone związki o charakterze 
wojskowa - sportowym: ćwiczą, 
chwyty, pchnięcia, cio- 
sy... I, od czasu do czasu, nabytej 
sprawności popróbują, jak to np. 
miało miejsce przed kilkunastu dnia- 
mi w Krakowie, gdzie umundurown- 
ni członkiwie „Trumpeldoru* (ci 
sami, którzy weszli w czapkach i ze 
śmiechem do kościoła N. Panny Mar- 
ji) brali udział w napadzie nn tram- 
wajarza. Zademonstrowali wtedy tak 
wspaniałą technikę bokserską i szer- 
mierczą, że biedny konduktor omal 
nie wyzionął ducha! Oto wykształ- 
cona kosztem polskiego chłopa in- 
teligencja" żydowska przy pracy 
„Dla wspólnego dobra, dla państwa“! 

Lecz przyjdzie czas kiedy naród 
polski podejmie rzuconą butnie ży- 
dowską rękawicę!! 

A wtedy. 


Nieuczciwa konkurencja. 


Od 1926 r. istnieje ustawa o „nie- 
uczciwej konkurencji“, lecz niestety 
stwierdzić musimy, że jest ona tylko 
ustawą na papierze. 

Zdawałoby się natomiast, że wła- 
śnie u nas w Polsce, gdzie na każdym 
kroku można się spotkać z nieuczci- 
wą konkurencją, powinno się jaknaj- 
więcej korzystać z powyższej usta- 
wy. 

Mówi się często, że powszechna bie 
da, a co zatem idzie zmniejszające 
się obroty są przyczyną stale spoty- 
kanej nieuczciwej konkurencji, lecz 
jest to nieprawdą. 

Pięć, sześć lat temu, w okresie do- 
brej konjunkury. kupiectwu wzglę- 
dnie dobrze wiodło się, a pomimo ta 
istniało to niezdrowe i niemoralne 
współzawodnictwo. 

Na tem miejscu podkreślić musi- 
my, że lwia część winy spadła na ku- 
piectwo żydowskie, które przy sto- 


sowanym powszechnie systemie nic- 
uczciwej konkurencji, pragnie wyeli- 
minować chrześcijan z hadlu, wytór 
czaści jak i rzemiosła. Zaznaczyć na 
leży, że znaczna część kupiectwa jak 
i wytwórców, bogaci się dzięki do- 
brze obmyślonej, a często niezrozu- 
miałej dla społeczeństwa nieuczciwej 
konkurencji. 

Sumienie i etyka, która ma zaw- 
sze na uwadze chrześcijan, są obce 
dla wyznawcy starego zakonu. Sumie 


nie u większości tych panów jest 
zbyt elastyczne, zaś etyka jest u- 
nich czemś niezrozumiałem. Jeżeli 


zdarza się wypadek, że Polak kolidu- 
je z tą ustawą, ta ezyni to tylko dla 
samoobrony. 

Dlaczego w Polsce tak rzadko ko- 
rzysta się z tej ustawy? 

Naogół niewielu wie co to jest nie- 
uczciwa kenkurencja, a jeżeli nawet 
ra 100 kupców jeden chciałby wycią- 
gnąć konsekwencje w stosunku do 


sa" 


kupca uprawiająccgo nicuczciwą kon 
kurencję, narażonym byłby na wiel- 
ką stratę czasu i kapitału w celu do- 
chodzenia sprawiedliwości. Pozatem 
wyniki przy obecnym systemie sto- 
sowania tej ustawy byłyby  conaj- 
mniej wątpliwe. Niezależnie od tego 
sfery żydowskie kupieckie i wytwór- 
cze uznałyby czyn takiego kupca czy 
wytwórcy Polaka za antysemityzm. 
Piszący te słowa zna ustawy zagrani- 
cą, od przeszło 30-tu lat i dlatego 
śmie tak twierdzić. 

Przed kilku laty chciałem skorzy- 
stać z ustawy o nieuczciwej konku- 
rencji, celem pociągnięcia do odyo- 
wiedzialności pewną firmę. Okazało 
się wówczas, że dla sądu był to zupeł 
nie nowy rodzaj sprawy. Miałem wra 
żenie, że sędziowie sami dobrze nie- 
orjętują się co to jest „nieuczciwa 
konkurencja”. 

Kosztowało mnie to paręset zło- 

tych, oskarżony został  uniewinnio- 
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ny, a ja o mało co nie dostałem się 
na ławę oskarżonych. ha. 
Reasumując cośmy wyżej powiedzie- 
li należałoby za nieuezciwą konkuren 
cję uważać: 

1) Sprzedawanie artykułów ku- 
rantowych po cenach, przy których 
zysk nie pokrywa kosztów handlo- 
wych (wyjątek stanowią t. zw. wy- 
sprzedaże, względnie likwidacja fir- 
my). 

2) Bezwzględnie karalną powinna 
być sprzedaż artykułów kurantowych 
po cenach zakupu lub nawet jeszcze 
niższych. 

3) Świadome sprzedawanie towaru 
drugiego gatunku za pierwszy 


4) Świadome sprzedawanie towa- 
ru krajowego za zagraniczny lub od- 
wrotnie. 

5) Fałszywe informowanie klienta 
celem odciągnięcia go od konkuren- 
cji. 

2 6) Zaoferowanie artykułów pis- 
miennie lub ustnie pewnego gatunku 
lub marki, których się niema lub nie 
prowadzi, po cenach niżej rynko- 
wych. (Czyni się to w celu uniemożli- 
wienia konkurentowi dostawy). 

7) Wystawianie w oknach wysta- 
wowych artykułów nie nadających 
się do użytku po cenach wyjątkowo 
niskich celem przyciągania klientów. 

8) Urządzanie wysprzedaży sez0- 


nowych w taki sposób, który na kli- 
enta może robić wrażenie likwidacji. 

Aby podjąć walkę z nieuczciwą 
konkurencją nie wystarczy sama no- 
welizacja ustawy, lecz potrzebna jest 
solidarna postawa wszystkich orga- 
nizacyj kupieckich. 

W poszczególnych wypadkach ste. 
sowania nieuczciwej konkurencji wy- 
stępować powinien w sądzie nietylko 
poszkodowany, lecz w jego imieniu 
organizacja zawodowa, posiadająca 
odpowiedni autorytet moralny i pra- 
sowy. 

(„Chrześcijańska Warszawa“) 


———vOvo- 


Formujmy kupiectwo 
wiejskie zawodowe! 


"Ww poprzednim nrze naszego pisma 
(w art, pt.: „Czy tędy droga?“) u- 
jawniłem wszystkie złe strony na- 
szego handlu spółdzielczego. Uczyni- 
łem to — jak już zaznaczyłem — w 
trosce o skuteczność akcji odżydze- 
niowej. Mojem zdaniem można pro- 
pagować i zakładać spółdzielnie, ale 
tylko tam, gdzie rzeczywiście niema 
innego wyjścia. A miejsc takich 
jest b. mało. Co natomiast należy 
robić? Nie powiem tu nic nowego: 
należy starać się za wszelką cenę 
tworzyć handel prywatny. Jedynie 
bowiem ten rodzaj handlu, oparty o 
najistotniejsze prawo życiowe: wal- 
kę o byt jednoski — ma najtrwalsze 
podstawy i może skutecznie oprze 
się zalewowi żydowskiemu. Spółdziel- 
czość, zwłaszcza w drobnej postaci, 
oparta na zasadach ideowych 
(bo trudno 30 gr. dziennego zysku 
nazywać korzyścią materjalną!) naj- 
częściej zawodzi. Istnieć ona może i 
rozwijać się jedynie wtedy, kiedy u- 
rządzona na wielką skalę i dać mo- 
że swoim pracownikom znośne wa- 
runki bytu (ale i tam, jak udowo- 
dniłem, nie jest wolna od niebezpie- 
czeństwa bankructwa) lub w zbioro- 
wisku ludzi o charakterach z kryszta 
łu. Są takie jednostki na świecie, a- 
le społeczeństwa tego rodzaju nie i- 
stnieją. Myliłby się jednak gruba, 
ktoby przypuszczał, że handel pry- 
watny nawet najbardziej korzystny 
nie jest ideą. Owszem, jest nią, ale 
idea ta nie odbiega od rzeczywistych 
warunków życiowych. Jest to idea 
pojęta po ludzku. Wszak człowiek 
walcząc o kęs chleba dla siebie, czy 
rodziny, spełnia na swojem odcinku 
cząstkę wielkiego zadania: samoo- 
brony narodu. „Czyń każdy w swo- 
jem kółku co każe Duch Boży, a ca- 
dość sama się złoży“ — mówi Poeta. 
Otóż społeczeństwo takich właśnie 
jednostek, walczących napozór egoi- 
stycznie o środki do życia, realizuje 
równocześnie wielką ideę samoobro- 
ny. Czy nie dość jasno to wyraziłem ? 
Ale nie to jest zasadniczym celem 
mego artykułu. Wiem doskonale, że 
Czytelnik podziela w zupełności mo- 
je zdanie, ale na usta ciśnie mu się 
uwaga: „no tak, wszystko to b. ład- 
nie, ale w tem sęk właśnie, że two- 
rzyć prywatny handel jest w czasach 
dzisiejszych ogromnie trudno"! 

Otóż na to właśnie chcę dać w 
dzisiejszym artykule odpowiedź. O- 
to ona: niemasz racji drogi Rodaku! 
"Trudno jest założyć większą firmę 
handlową w mieście, ale za to jest 
bardzo łatwo zorganizować tysiące 
drobnych sklepów wiejskich. Wiado- 
mo wprawdzie, że pauperyzacja sze- 
rokich mas ludności wiejskiej obni- 
żyła jej siłę nabywczą prawie do mi- 
nimum, ale trzeba wziąć pod uwagę, 
że ludność ta stanowi 70 proc. część 
naszego społeczeństwa, więc siłą fak- 
tu jej separatyzm handlowy zajmu- 


je w ogólnej akcji odżydzenia naj- 
poważniejszą pozycję. 

W poprzednim artykule dowiodłem 
na konkretnym przykładzie, że prze- 
ciętny sklep spółdzielczy na wsi nie 
przynosi żadnych prawie zysków. 
więc temsamem, nie może się rozwi- 
jać. Spróbujmy teraz w te same ramy 
wstawić handel prywatny: gospo- 
darz sprzedaje sąsiadowi *. morgi 
gruntu i zakłada sklep. Lokal, fur- 
manki, obsługa — wszystko własne. 
Utarg dzienny sklepu wynosi prze- 
ciętnie 20 zł. Czysty zysk 10 proc. 
Czyni to 60 zł. miesięcznie. A niech 
tylko 50! Zysk ten zadowoli gospo- 
rza wiejskiego w zupełności i powoli 
mu, jeśli już nie powiększyć, to przy- 
najmniej utrzymać sklep jaknajdłu- 
żej. Ale i to nie jest jeszcze tak w 
napełności celowe, bo przy prowadze 
niu handlu i gospodarki rolnej rów- 
nie oboje na tem mogą tracić. 
cze jedno wyjście: tworzyć 
kupiectwo wiejskie zawodowe! 

Mamy po wsiach bardzo dużo bez- 
robotnej inteligencji chłopskiej. Lu- 
dzie ci się marnują, bo ani nie otrzy- 
muja posad odpowiednich do swoich 
kwalifikacyj, ani też nie są dobrymi 


rolnikami. O ludziach tych mówią 
chłopi, że to „ni pies ni baran". (Je- 
dynie ów kilkakrotnie wspominany 
młodzieniec w Kosienicach wyjątko- 
wo... Baran!) Otóż z tych właśnie lu- 
dzi należy formować kadry kupiec- 
twa wiejskiego. Młodzi ci ludzie ży- 
ja zazwyczaj w bardzo ciężkich wa- 
runkach, ale większość ich posiada 
kawałek ziemi. Ziemia nie daje dziś 
żadnego dochodu, ale przedstawia 
wartość około 1000 zł. morga. Jeśli 
ktoś posiada 2 morgi gruntu jest 
poprostu dziadem, ale gdyby je 
sprzedał i uzyskaną gotówkę włożył 
w sklep zyskałby od razu wcale 

znośne utrzymanie. Mógłby ktoś 
postawić jeszcze taki argument: czy 
wobec zubożenia wsi byłoby tak ła- 
two ziemię tę sprzedać? (O czywi- 
ście niema nawet mowy o tem, żeby 
ją oddać w obce ręce.) Otóż można 
zaryzykować twierdzenie, że w wię- 
szości wypadków nie przedstawiało- 
by to wcale trudności. 2 morgi grun- 
tu, bodaj po kawałeczku jeszcze we 
wsi rozkupią. Wielu przecież chło- 
pów zarabia pieniądze zagranicą 
więc zawsze znajdzie się taki, że na 
kawałek gruntu się zdobędzie. Wi- 
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mło- 


dzimy więc, że wykształconą 
dzież wiejska ma znaczenie większe 
możliwości ekspansji na terenie han- 
dlowym niż jej bezrobotni koledzy 
miejscy, którzy aczkolwiek żyją ©- 


becnie w warunkach o wiele lep- 
szych (synowie urzędników) to na 
założenie sklepu zdobyć się nie mogą 
Tẹ szczęśliwą okoliczność należy wy- 
korzystać w całej pełni. Ryzyka tu 
nie ma żadnego: człowiek inteligen- 
tny zawsze znajdzie tyłe umiejętności 
w głowie, że taki sklepik bez strat 
poprowadzi. Jeśli zaś mógłby odbyć 
jakąś praktykę to tem lepiej Ale 
konieczne to nie jest. Po kilku tygo- 
dniach nabędzie we własnym sklepie 
tyle praktyki, że mu to w zupełności 
wystarczy. W miarę zaś nabywania 
wiedzy kupieckiej i przypływu 
gotówki handel będzie mógł stopnio- 
wo rozszerzać. A możliwości są 0- 
gromne. Przecież cały niemal handel 
zboża, jaj, nabiału jest w rękach 
żydowskich. Dochody z tego są ko- 
losalne. Gdyby każdy  sklepikarz 
wiejski nabył tylko parę korcy zboża 
tygodniowo to już urwałoby się ży- 
dom wiele! Odbiorcy na to zboże 
zawsze się znajdą. Gd$by cała o- 
kolica została objęta siecią takich 
sklepów, to mogłyby one porozumieć 
się w celu podjęcia wspólro «oï, 
Kupcy mogliby zbierać się po kilku 
i sprowadzać wspólnie towary wprost 
od producenta unikając temsamem 
pośrednictwa hurtowni, które są naj 
częściej w rękach żydowskich. Była- 
by to także swego rodzaju s pół 
dzielezość, ale na takich wa- 
runkach, że wszelkie nadużycia by- 
łyby wykluczone. Możnaby urządzić 
się w tem sposób, że co miesiąc inny 
wspólnik załatwiałby te sprawy. Do 
brzy sąsiedzi mogliby sobie także 
brakujące chwiłowo towary wypoży- 
czać, Z czasem możnaby utworzyć 
potężny Związek Zawodowy Ku- 
piectwa Wiejskiego, któryby rozpo- 
czął na szerszą skalę konsekwentną 
i zorganizowaną akcję w kierunku 


przejęcia całokształtu życia gospo- 
darczego wsi w swoje ręce. 
W ten sposób 70 proc. spoleczeń 


stwa polskiego zostałoby uwolnione 
od żydowskiego pasorzytnietwa! 

Czy naszkicowana powyżej pobież- 
nie droga nie wydaje się naprawdę 
racjonalną i pod każdym względem 
celową? Cheiałbym usłyszeć zdanie 
braci — chłopów i kupiectwa nasze- 
go. Kaz. C. Law. 


Sprawy gospodarce 
Polityka, Która zawodzi. 


Poważna zwyżka cen mięsa i sło- 
niny wywołała wiele komentarzy i 
dyskusji. Opinja podzieliła się na dwie 
zasadnicze grupy: Jedni widzą w tem 
zmianę polityki rządu w stosunku 
do rolnictwa, drudzy, manewr przed- 
wyborczy mający zachęcić chłopa do 
udziałi w wyborach. Prawdopodo- 
bnie ci drudzy nie mają racji. Wiele 
przemawia zatem, że rząd doszedł do 
przekonania, że dalsze powstrzymy- 
wanie cen zboża zapomocą funduszu 
interwencyjnego zadrogo kosztuje, 
a w rezultacie nic nie daje. Koncepcja 
podtrzymywania cen zboża szła po 
linji wielkiej własności rolnej, obec- 
ny zaś kurs w kierunku podniesie- 
nia rentowności hodowli trzody chle- 
wnej, odpowiada interesom miljo- 
nowych mas chłopskich. Jest to 
poważny krok naprzód, ma- 
jący wiele stron dodatnich. Chłop 
jest więcej zainteresowany ceną trzo 
dy, niżeli zboża. Gdyby więc mógł 
spieniężyć po uczciwej cenie swe pro- 
dukty hodowlane, odzyskałby siłę na 
bywezą, i tem samem zwiększył ry- 
nek zbytu dla naszego przemysłu. 

Oczywiście polityka taka nie może 
być mile widziana w kołach wielkich 
właścicieli ziemskich. Ich majątki 0- 
pierają swoje istnienie na cenie plo- 


dów rolnych. a więc na cenach zbo-tyka rządu jest poważnym krokiem 


ża. A że sfery te mają przemożny 
wpływ na naszą politykę gospodar- 
czą, łatwo więc domyśleć się, że po- 
lityka „drogich świń“ może być kon- 
tynuowana bardzo krótko. Tem bar- 
dziej, że ma to posunięcie i inne ujem 
ne strony: Podrożenie artykułów 
pierwszej potrzeby odhije się w pew- 
nym stopniu na interesach robotni- 
czych i urzędniczych. Ciągłe obniżki 
płac, usprawiedliwiane spadkiem cen 
artykułów spożywczych i uniwersal- 
nym kryzysem, doszły do ostatnich 
granie. Robotnika i niższego urzędni- 
ka nie stać dziś częstokroć na kupno 
nietylko lepszego mięsa, ale nawet 
słoniny. Musi przeto albo wyrzec się 
tych artykułów, albo domagać pod- 
wyżki płac. 

Swego czasu, dzięki polityce „ta- 
niego chleba, zrujnowano rolnictwo, 
dziś zanosi się na to, że kosztem pra- 
cującego Polaka w mieście poprawi 
się nieco smutny los wsi. Obserwu- 
jąc te wszystkie posunięcia widzi się 
dużo dobrych chcęci, ale nie widzi się 
szerszego programu działania, który 
by mógł wyprowadzić nas z błędnego 
koła. Wycina się poprostu w jednem 
miejscu, aby załatać dziurę w dru- 
gim. 

Powiedzieliśmy, że ostatnia poli- 


naprzód, lecz krok ten, jak wszystkie 
dotychczasowe, jest również jedno- 
stronny. Zamiast wspólnej akcji w 
przemyśle i w rolnictwie w kierunku 
zrównania cen przetworów przemy- 
słowych i płodów rolniczych czyni się 
starania na jednem tylko odcinku. 
To niewystarcza! Konsekwencja ta- 
kiej polityki odbijają się zawsze na 
pewnej warstwie społeczeństwa, i to 
społeczeństwo czysto polskiego. 

W sercach polskich w tedy dopie- 
ro zakołata odrobina nadziei, gdy w 
Polsce zaczną tracić... obey. Musi 
być jakaś granica ofiary i zysku. Po- 
lak ponosi dotąd ofiary, kapitał za- 
graniczny i żydzi czerpią zyski. 

Bo czy w danej chwili sytuacja u- 
łoży się pomyślniej dla chłopa czy ro- 
botnika (dla obu razem nigdy) zaw- 
sze nieodmiennie większą część ich 
zysków pochłonie element obcy: na 
butach zarobi Bata, na materjałach 
ubraniowych, węglu, zapałkach nawo- 
zach sztucznych sfera zagranicznych 

kapitalistów i żydów pośredników. 
Pieniądze odpłyną zagranicę. Tym- 
czasem my znów przekonamy się, 
poraz niewiadomo który, że polityka 
„drogich świń”, podobnie jak polity- 
ka „taniego chleba" mimo całej swej 
pozornej realności zawiodła. 
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Str. 6 


„POLSKA KARTA" 


Do łatania dziur na jednym ręka- 
wie nie można użyć części rękawa 


drugiega: trzeba szukać nowego ma- 
terjału. Tym nowym materjałem jest 
właśnie krwiożerczy kapitał zagrani- 
czny i pasorzytnicze żydostwo! 

4. Pawińs 


KRONIKA 


WRZESIEŃ. 
1 Niedziela: Eronisławy 
2 Poniedziałek’ Stefanz. 
3 Wtorek: Szymona 
4 Sroda: Rozalji 
5 Czwartek: Wawrzyńce 
6 Piątek: Eugenjusza 
7 Sobota: Anastazji 


Chcesz ujarzmić teściową kup jej 
„ANTONETKI* 

Tak wroga odwiecznego łagodzą 
zięciowie, 

A że smak tych pierników ucisza 
ją wnetki, 

Shcesz ujarzmić teściową kup jej 
„ANTONETKI". 

ul. Sławkowska 20. 
A. ROTHE 


Kraków, 


„„że w r. 1909, t. j. na 5 lat przed 
wojną, adw. Piliczs w mieście Su- 
tica (Jugosławja) wysłał pocztówkę, 
a adresat otrzymał ją dopiero w 
tych dniach ? 

„że pocztówka zagubiła się gdzieś 
w "urzędzie pocztowym i spoczywała 
tak w zapomnieniu aż do chwili o- 
becnej? 

„że w prowincji Bengalu, w In- 
djach, zamordowano i ograbiono nie- 
dawno  kataryniarza, który wędro- 
wał po kraju z 3-ma  tresowanemi 
małpa: i i małpy te zaalarmowały 
ludność okoliczną o wypadku, a na- 
stępnie, po wykryciu zbrodniarzy 
występowały w sądzie w charakte- 
rze świadków? 

że skonfrontowane ze zbrodnia- 
rzami rzuciły się na nich z taką 
wściekłością, iż przerażeni morder- 
cy przyznali się do winy? 
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U «DAJU 


W WŁODZIMIERZU na Wołyniu 
odbył się zjazd duchowieństwa pra- 
wosławnego, na którym zebrani wy- 
razili gotowość poprowadzenia do 
urn wyborczych całej ludności. 

NA STACJI KOLEJOWEJ w O- 
twocku wpadł rabin Szapiro z War- 
szawy pod parowóz, który odciął mu 
obie nogi. W ciężkim stanie przewie- 
ziono go do szpitala, gdzie zmarł, 

Z SOWIETÓW wydalono korespon 
denta „Gazety Polskiej" żyda Ottma 
ra Bersona. 


PRZEZ PRASĘ ŻYDOWSKA. 


rena Harand contra... Adolf Hitler. 


Stynna wielbicielka żydów, wyda- 

niepoczytalnej „Gerecht: 
igsgen Rassenhass und Men- 
schenot!) Irena Harand wydała nie- 
dawno książkę pt.: „Sein Kampf — 
Antwort an Hitler“ („Jego wałka — 
odpowiedź Hitlerowi“) 

W nrze 234 „Nowego Dziennika* 
zamieszcza dr. H. Preffer entuzjasty- 
czną recenzję tej książki. Oto niextó- 
re jej ustępy: 

„W chwilach zwątpienia redzę 
wziąć do ręki książkę Ireny Ha- 
rand: . Sein Kampf, Antwort <: 
Hitler“, by zaczerpnąć z niej „c 
cieszenie, A działa ono tembar- 
dziej kojąco, że wypływa z nie- 
żydowskiego, lecz chrześcijańskie 
go, czysto aryjskiego ź 
zwiewa troskę i rozpogadz 
cze, będąc dowodem tego, że je- 
dnak i „po tamtej stronie" od- 
czuwa się krzywdę naszą, nie ja- 
ko krzywdę żydów — parjasów, 
wobec których wszystko jest 
dozwolone, ale jako krzywdę ie- 
szczęśliwych ludzi, k 
wszystko inne raczej zasług 
niż na pogardę i nienawiść. 

Ta nowa apologja ż 
przeznaczona jest przedew 
kiem dla szarego człowiek? 


To ostatnie stwierdzenie jest wa- 
się może mimowoli, 
ywa istotny sens i cel tej 
ki: zakłamać szumnym fraze- 
sem dusze prostaczków! 

Oto próbka metod, któremi chce I- 
rena Harand, a za nią dr. Pfeffer za- 
sugerować „szaremu człowiekowi“ 
wielkość Izraela: 

„Sein Kampf" to właściwie ze- 
stawienie znanych faktów, kisto- 
rycznie stwierdzonych,, a przez 
Świat stale zapoznawanych. Z 
podziwu godną dokładnościz i 
skrupulatnością zebrała auto 
niezliczone dowody żydowskiej 
aktywności na wszystkich cdcin- 
SI) ludzkiej kultury i cywiliza- 

i. Rozbija w puch hitlera' 
inie o czystości rasy, stwi 
dzając, że żydowskiego 
dzenia są hrabi. 
len, Karolyi, Esterhazy 
schgratz, rodziny panując” 


pocho- 


Hessen, Ks. Monaco i Lichten- 
stein, rodziny kró ie greckie, 
włoskie i — , a doamiesz- 
kę krwi żydowskiej mają Habs- 


burgowie, Romanowie i — Hohen 


hozelinowie udowodnił to w swej 
źródłowej publik „Judenspie- 
gel“ prof. dr 7 (z Budape- 


ŁÓDŹ w sierpniu. 


Onegdaj przybył do Łodzi prezy- 
dent światowej unji sjonistów-rewi- 
zjonistów Włodzimierz Żabotyń 

O godz. 7 wieczorem nastąpił 
marsz umundurowanych oddziałów 
z domu rewizjonistów przy ul. 6-go 
Sierpnia 2 na stadjon w Helenowi: 
a o godzinie 9-tej prez, Żabotyńsi 
wygłosił wobec wielotysięcznych tiu- 
mów przemówienie o celach i zada- 
niach nowej organizacji ajonistycz- 
nej. Po przemówieniu tłum urządzii 
spontaniczną manifestację na cześć 
Żabotyńskiego. 

Gdy się spogląda na owe liczne od- 
działy ummurdurowanych i wojsko- 
wo szkolonych żydów, na rozmaite 
„Trumpełdory”, „Brith - Hacha 
itp., mimowoli nasuwa się pytanie: 
przeciwko komu to jest skierowane” 
Bo jeżeli żydzi w ten sposób chcą 
się sposobić. do obrony Polski w razio 
wojny, to mogą doskonale to robić 
i w ramach ogólno - państwowych 
organizacyj przysposobiecia wojsko- 


Jak Napoleon chcial: 


„Emancypujcie żydów, nadajcie 
im prawa obywatelskie, niechaj im 
wolno będzie mieszkać, gdzie im się 
podoba, starajcie się, aby jaknajwię- 
cej używali języka krajowego, a prza 
konacie się, że przestaną oni żyć wy- 
łącznie dla swego oddzielnego urojo- 
nego królestwa Izraela i staną się 
krajowcapu mojżeszowego wyzna- 
nia“. 

Takie oto zdania i opinje można 
było ełyszeć nietylko dawniej, ale i 
dzisiaj. 

Za czasów Napoleona I-go w Fran- 
cji było stosunkowo mało żydów, 
gdyż ich liczba nie przekraczała 60 
tysięcy, pomimo to zaistniała tam 
kwestja żydowską już w pierwszej 
chwili wielkiej rewolucji i została 
chwilowo załatwiona przez przyzna- 
nie im godności obywateli francu- 
skich. Genjalny umysł Napoleona 
odczuwał smutne zjawisko przewagi 
małej garski żydów nad Francuzami, 
zwłaszcza przewagi kapitałistycznej, 
niestety tłumaczył to sobie tem, że 


żydzi są złączeni z ludnością rdzen- 
ną zewnętrznemi, sztucznemi związ- 
kami, co do ubioru, języka i korzy- 
stania z praw cywilnych, dlatego też 
zachowali swą odrębność narodową 
nie pozwalając na asymilację. 
Ażeby to uprzedzenie zniwelować 
i przymusić ten żywioł do zupełnega 
pobratania się z ludnością rdzenną 
kraju Napoleon ułożył plan zrefor- 
mowania wewnetrznego życia żydów 
a spodziewał się wprowadzić tę re- 
formę przy pomocy rabinów. W pla- 
nie swym nie wyszedł ani o jeden 
krok z granie niezaprzeczonej spra- 
wiedli i. Żądał więc, aby żydzi 
wzajemnością odpłacali się Francu- 
zom, t. zn., żeby ich uznali za rów- 
nych sobie obywateli podobnie jak ci 
uznawali żydów. żądał. żeby żydzi 
tak się z Francuzami pobratali, że- 
by mogli wzajemnie wstępować w 
związki małżeńskie — jednem sło- 
wem: żeby żydzi nadali wobec swej 
kasty Francuzom takie same upra- 


sztu) ". 

Mojem zdaniem jest jeszcze tego 
wszystkiego za mało. Wogói* autor- 
ak (czy też może recezent) wykazu- 
je w wyliczaniu świetnych reprezen- 
tantów krwi żydowskiej uznania go- 
dną powściągliwość. Przecież żydzi 
insynuują żydowskie pochodzenie 
Curie - Skłodcv.skiej, papieżowi Piu- 
sowi XI, a nawet... Hitlerowi, Goe- 
ringowi i wielu innym przywódcom 
nar. - socjalistycznym w Niemczech. 
Natomiast wypędzone z Niemiec 
Manny, Einsteiny, Ludwigi i tp. są 
najczystszej krwi aryj- 
czykami. Niedawno przecież cała 
prasa żydowska zrobiła hałas, że u- 
marł ojciec Goeringa 80-letni cha- 
syd! I tu się żydzi — nawiasem mó- 
wiąc — zagalopowali: udowodnili bo- 
wiem  mimowoli, że rasa żydowska 
jest jednak rasą barbarzyńską i prze 
sladuje Bogu ducha winnych Arjów! 

Wierzymy jednak, że na ten obłu- 
dny haczyk żydowski nie złapią nie- 
tylko „szarego człowieka" w Peisce, 
ale najgłupszej polskiej żaby!.. 

Wysiłki królowej szabesgojów — 
Ireny Harand są daremne! 

(LAW.) 
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i iydowokiej w. Lodi 


r Widocznie jednak to żydow- 

ys itarne ma j 
skoro “przechodzą je żydzi 
h półwojskowych zwią- 
ach. I dlatego społeczeństwo ol- 
skie, oglądając owe coraz liczniejsze 
kadry, zapytuje: — przeciwko komu 
jest to skierowane? 

Oficjalnie żydzi domagają się pra- 
wa, pielęgnowania własnej narodowej 
kultury, ale czy musztra piesza, wy- 
szkolenie strzeleckie, polowe ćwicze- 
nia itp. — to żydowska kultura na- 
rodowa? 

Czasami dla jakiego takiego upo- 
zorowania tego faktu prasa żydow- 
ska pisze, że jest to przysposobienie 
wojskowe na wypadek zbrojnego za- 
targu pomiędzy żydami a Arabami 
w Palestynie, lecz do Palestyny wy- 
jeżdzają dziesiątki w ten sposób wv- 
szkolonych żydów, a w Polsce pozo- 
stają dziesiątki tysięcy! 

Ustawa o stowarzyszeniach wyra- 
źnie przewiduje, że stowarzyszenia o 
celach ideowo - politycznych nie mo- 


wnienie, jakie ci ostatni nadali im 
już od lat kilkunastu. 

W r. 1806 urządził Napoleon no- 
wy Synedrion w Paryżu, według wzo 
ru starożynego jerozolimskiego Sy- 
nedrionu i myślał, że wszyscy żydzi 
poddadzą się temu trybunałowi. Po 
prowincjach w całem cesarstwie za- 
prowadzcew konsystorze w hierarchji 
rabinów. 

Spodziewał się genjalny cesarz, że 
tym środkiem  przezwycięży uprze- 
dzenia i reorganizując żydostwo o- 
kryje się nowym wieńcem nieśmier- 
telnym — reformatora judaizmu 
Lecz nadzieje te wkrótce się "ozwia- 
ły. Chociaż rabini ulegali poezatko- 
wo dyrektywom władcy — podpisy- 
wali i wypełniali wszystko. W cało- 
ści jednak rzecz się nie udała: przy 
wypełnianiu 3-go punktu projektu, 
który domagał się, aby jeden z 
trzech ślubów żydowskich był m i e- 
sza ny, t. zn.. żeby skojarzone 
małżeństwa reprezentowało dwa ży- 
wioły: francuski i żydowski — oka- 
zało się wyraźnie, że wchodzić w po- 
krewieństwa i familijne związki z lu- 
dnością franeuską „żydzi nie 
eiea. 


gą jednocześnie być stowarzyszenia- 
mi wychowania fizycznego i przyspo- 
sobienia wojskowego. W stosunku do 
polskich organizacyj jest to bardzo 
skrupulatnie przestrzegane, lecz ży- 
dom w Polece takie rzeczy robić wol- 
no! 

Zjawisko to jest tem ciekawsze, 
że przecie oddziały Żabotyńskiego 
podległe są władzom znajdującym się 
poza Polską — są zupełnie wyraźnie 
i jawnie kierowane przez dowódców 
z Żabotyńskim na czele, którzy nie- 
tylko nie są obywatelami polskimi, 
ale nawet w Polsce nie mieszkają i 
do żadnej łączności z Polską się nie 
przyznają. 

W ten sposób w Polsce z roku na 
ick coraz liczniej powstają oddziały 
militarne obcego nacjonalizmu. Jest 
to zbyt poważna sprawa, aby Naród 
Polski mógł spoglądać na to, jako na 
niewinną zabawkę, 
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zayymilckeć indin. 


Wtedy Napoleon przekonał się, że 
cały Synedrion paryski był tylko po- 
ronionym płodem ludzkiej fantazji, 
która nie liczyła się z historją i pra- 
wami żyd. — zmienił więc zupełnie 
wobec nich taktykę i wydał nowe roz 
porządzenie w r. 1808, w którym 
wziął w obronę chrześcijan, zabronił 
pożyczać na zastaw, ograniczył wek- 
sle wystawione przez Francuzów, a 
żydom utrudnił przeprowadzanie się 
z jednej miejscowości do drugiej. 

Było to dla nich niespodziewaną 
chmurką, ale — niestety — tylko 
przelotną. 

„Bóg pośle wrogowi naszemu smu- 
tek, wobec którego wróg zapomni o 
nas”. Tak utrzymują żydzi, gdy ktoś 
powstanie przeciwko nim; słowa te 
tym razem spełniły się w niedługim 
czasie. Z szybkim upadkiem Napole- 
ona poszło wszystko w zapomnienie, 
Nowoutworzony Synedrion przeisto- 
czył się w oręż obronny wobec wro- 
gów niebezpiecznych, a wszelkie pró- 
by zasymilowania żydostwa nie przy 
niesły najmniejszego rezultatu 

Powinniśmy o tem pamiętać! 
(Na podstawie Brafmana: „żydzi i 


kahały"). (R.) 
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PLEMIĘ ŻYDOWSKIE NIE POSIADA OJCZYZNY; WSZĘDZIE. DO..ĄD PRZYCHODZI, STARA SIĘ WYNISZCZYĆ UCZUCIA PA- 
TEIOTYZMU, DEMORALIZUJĄC UMYSŁY LUDZKIE. ŻYDZI DAŻĄ DO UTWORZENIA POWSZECHNEJ REPUBLIKI, ABY ZOSTAĆ PANA- 


MI SWIATA. MY WIĘCEJ NIŻ CZEGOROLW 


ZE STANISŁAWOWA 


ij dydw w darńawowie 


Żydzi panoszą się w Stanisławowie 
w haniebny sposób. I nie dziw! Jest 
tu tylu szabesgojów, że mnie, jako 
Stanisławianinowi, aż wstyd o tem 
pisać. W korespondencji niniejszej 
wyliczę dła przykładu tylko paru ta- 
kich „patrjotów" trzymających się 
obu rękami poły żydowskiego chała- 
ta. Smutna tę listę rozpocznie p. 
Gurwin, właściciel domu przy ul. Sło- 
wackiego. Przed kilku laty p. G. wy: 
najął lokal na sklep spożywczy ż 
dowi Breibartowi, który dzięki po- 
parciu miejscowej „inteligencji“ do- 
robil się w krótkim czasie tak zna- 
cznego majątku, że kupił cały dor 
p. Gurwina; p. G. zaś wybudował 
Sobie za te pieniądze... mniejszy do- 
mek. B, słusznie! Żydowi potrzeba. 
przecie więcej miejsca i powietrza.. 
Polak może poprzestać na małem! 
Ej, panie Gurwin, słyszał pan takic 
powiedzonko: zamienł stry- 
jek siekierkę na kijek? 

A przemiłe panie: prof. Orzechow- 
Ska, ir 


Szczególniejszego 
w nc 
Cześnie. 
gor 
Przechodząc koło sklepu Breibarta 
ożna zawsze zauważyć sporą grup- 
ię panów otaczających ladę, za któ- 


apetytu, gdy żyd 
je dłubie i drożdże waży równo. 
Ha, jeśli tak to — smaczne- 


łą siedzi opasła i brudna żydówka 
ledzą tam całemi godzinami i za- 
bawiają się wesoło, bo aż 
Sie się od ich śmiechu. Ni 
duarze jakiej wytwornej i pięknej 
damy. 

Donżuany psiakrew! 

Przy ul. prez. Wojciechowskiego 
lest równie sympatyczny sklep spo- 
Żywczy pana - żyda Knola. Rudę tę 
miał żyd już zeszłego roku zlikwido- 
Wać, ale kahał pożyczył mu 2.000 zi. 
žeby mógl konkurować z katolikami. 
Miałem sposobność zaobserwować w 
*J norze Knola „wzorową stość" 
na lepkiej od tłuszczu ladzie siedzi 
dziecko w krótkiej koszulce i zajada 
Smacznie masłó, które nabiera pal- 
tami z bloku, Widziałem także i coś 


he! 


„ Do jekiego stopnia nasza płeć pię- 
Kną zakochana jest w żydzie świa- 
PS o tem choćby taki smutny fakt 
Tzy ul. Wołczynieckiej jes. dwóch 
ky zierów: p. Sołtysiak, Polak i Fi- 
a żyd. Otóż w zakładzie Filera jest 
r. wSZE pełno naszych elegantek, któ- 
godzinami nieraz czekają swojej 
Olejki, żeby w reszcie dostać się pod 
ace i żelazka... kaprawego Her- 
2. A p. Sołtysiak stoj przed drzwia 
jj Swego zakładu i czeka, kiedy 
* nasze piękne panie opamiętają i 
p umieją, że trzeba popierać swoich 
mi ysiak daje pracę i utrzymanie 
łącznie Polakom, zaś Filer zatru- 
la samych żydów. 
ia dlatego cieszy się takiem popar- 
GR Polaków. Niech żyje żyd! Polak 
usi przestrzegać świętego prawa 
ch. «inności: musi za wszelką cenę, 
a, hy za cenę własnego lub brata 
= życia zrobić miejsce żydow- 
a, przybłędzie! Dokąd hielmo 
f "Poty zasłaniać nam będzie oczy? 
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sierpnia przedstawienie i zabawę ta- 
neczną, podczas której przygrywała 
orskiestra żydowska. Przedstawienie 
dało ładny dochód, ale zabawa nie 
udała się wcale. Goście spostrzegłszy 
Się, że zanosi się na zabawę z żyda- 
mi opuścili czemprędzej lokal. 
Przez całą noc grali żydzi z wiel 
fantazją swoje „rebeki ó 


Z Zakopanego 
| ij 


Be 

T s » 
„i anie 

Polożona przy ul. Na rynek, w do- 
mu p. Krzysiaka żydowska Mleczar- 
nia Hygjeniczna „Zdrowie“ nie jost 
i ani zdrowa, gdyż 
przez nią masło pocho- 


rych v astu szabes- 
gojów. Niewiadomo jaki miał w tem 
cel p. P., który urządzał zabawę, an- 
gażując żydów: przecież katolicka 
orkiestra wzięłaby o wiele mniej! 
Wśród Polaków w Uhrynowie Dol- 
nym panuje wielkie oburzenie. 
Zz. w 


o 


masio. 


że opdejrzanego składu. 

ad mieści się pod sklepem 
Mirka, w lochu ciemnym i 
órego wiedzie... deska 
. Tuż przy ziemi dziu- 


TEK NA ŚWIECIE BOIMY SIĘ ŻYDÓW I DLATEGO NIEPUSZCZAMY ICH DO SIEBIE... 
Marszałek Okuma (Japończyk) 


ra mała, zaopatrzona w siatkę dru- 
cianą i kilka deseczek obryzganych 
błotem zastępuje okno. W tej norze 
po kilka godzin dziennie pracuje bru- 
dny robotnik; miesza masło, czy pa- 
kuje — niewiadomo. Widać go cza- 
sem na podwórzu z rękami tłustemi. 
Wyciera je zazwyczaj o lewe i prawe 
kolano. 

Na to „tanie' i „higjeniczne" spo- 
rządzone masło zwracamy uwagę le- 
karza klimatycznego. 

—:0:0— 


Sztumachin 
jeszcze grasuje! 


sławiony bojówkarz żydowski fo- 
" Sz achin wciąż 
głośny. Oto grasuje teraz na ulicy 
Krupówki, przy kamienicy p. Krzy- 
żaka. Tu sam robi zdjęcia, albo po- 
sługuje się zastępcami (jeden z nich 
wdział dla reklamy portki góralskie). 

A wiadomo przecie, iż Urząd Miej- 


ski wyraźnie zabronił lejkarzom o- 
perować na ulicy Krupówki. Ale 
cóż?! Gmina swoje — a Sztumachin 


swoje. Policja nie pozwala na chodni- 
ku on staje z boku. Po staremu 
kpi ze wszelkich zarządzeń. I co mu 
kto zrobi”! 


Zakopiańczyk 


Jak żyd Weinzieher buduje 
pocztę w Sosnowcu ? S$Z eee» 


ROBOTNICY OSTRZEGALI, ŻE ROBOTY WYKONYWANE SĄ WADLIWIE. — OGLĘDZINY I REHAB!ILI 
TACJA WFINZIEHERA. — POWTÓRNA KOMISJA. — JAKI WYNIK OGLĘDZIN? 


SOSNOWIEC (—) Sosnowiec 
miasto 120-tysięczne, niema dotych- 
czas odpowiedniego gmachu poczto- 
wego, który byłby normalnie wypo- 
sażony. Władze pocztowe chcąc temu 
zaradzić, postanowiły wybudować 
gmach poczty w śródmieściu. Budo- 
wę gmachu pocztowego rozpoczęto 
w jesieni ubiegłego roku. Roboty 
prowadzi przedsiębiorca z Będzina 
żyd Gustaw Weinzieher. 

W lipcu b.r. robotnicy zajęci przy 
budowie zwrócili się do kierownika 
nadzoru technicznego budowy gma- 
chu, ostrzegając go, że niektóre par- 
tje robót wykonywane są wadliwie, 
względnie że używa się nieprzepiso- 
wych mi k zapraw o niższej 
wytrzymałości. 

Takiż list wystosowali do żydow- 
skiego „Ekspresu Zagłębia” W wy- 
niku akcji przeprowadzono inspekcję 
z udziałem miejscowwych władz po- 
cztowych, oraz z Krakowa, 
władz poli 
ględzinach „EJ 
ścił notatkę rehabilitując żyda Wein 
ziehera. 


Opinja społeczna sądziła, że spra- 
wa powyższa jest ostatecznie zała- 
twiena. Lecz spotkało ją rozczarowa- 
nie. Bowiem w dniu 19 sierpnia na 
budowie bawiła powtórnie komisja w 
tym samym składzie co poprzednio 
O wyniku powtórnej inspekcji komi- 
sja nie wydała komunikatu. Społe- 


czeństwo jest tym stanem rzeczy sil- 
nie zaniepokojone. Ponieważ dotych= 
czasowe inspekcje nie dają dokładne- 
go obrazu, jak właściwie jest prze- 
prowadzana budowa poczty, władze 
ministerjalne powinny wysłać nad- 
zwyczają komisję śledczą, ażeby po- 
łożyć tamę pogłoskom. 


Hotel żydowsk 


LIKWIDACJA DOMU 
SOSNOWIEC (—) W poniedziałek 
aresztowano właściciela Hotelu War- 
szawskiego w Sosnowcu, żyda Erli- 
cha, wraz z dwoma woźnymi, oraz 
trzema innymi osobnikami. 
Erlich po przesłuchaniu u sędzie- 
go śledczego został odstawiony do 
więzienia w Będzinie. resztę osób sę- 
dzia śledczy oddał pod dozór policji. 
Aresztowania powyższe nastąpiły 
naskutek ujawnienia, „Hotel War- 


luganarem! 


SCHADZEK W SOSNOWCU. 


szawski* jest domem schadzek, a je- 
go kierownicy handlarzami żywym 
towarem lub naganiaczami. Trzeba 
dodać, że w Sosnowcu hotel powy*- 
szy cieszy się złą opinją. 

Dzięki wkroczeniu władz policyj- 
nych może uda się rozwikłać nieje- 
dną tragedję. 
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Męskie" damskie, dziecinne, od 
lat 5.cin. — Balonowe, szosowe, 
wyścigowe, gatowe i na zamówie 
nie wykonuje z gwarancją soli- 


dnie i tanio 


M. BARAN. - gomnwiet. 


Mościckiego 12. Telefon 7-82 
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sessia wihi petade o 
«kia radnych | wsmacniacay 
Fonowych,  magnesowanie  sluchawek 
i głośników, budowa anten i inst. radj. 
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„POLSKA KARTA" 


Nr. = 


BEZROBOTNI NĘDZARZE POLSCY W MIEŚCIE I NA WSI, TYLKO SYSTEM NARODOWO - SOCJALISTYCZNY DA WAM PRA- 
CE! POLSCY KOMUNIŚCI I POLSCY SOCJALIŚCI — ZERWIJCIE NARESZCIE Z ŻYDAMI, NAWET Z TYMI, CO BLUŻNIERCZO PRZY- 
SIĘGAJĄ NA CZERWONY SZTAN DAR! 


NAPRZÓD! 


Zżyciapartjiw Łodzi 


Dnia 18 b. m. odbyło się w Łodzi, 
przy ul. Podleśnej 8 uroczyste otwar- 
cie lokalu Narodowo - Socjalistycz- 
nej Partji Miast i Wsi, grupy Łódź- 
centrum. Lokal udekorowany ziele- 
nią i kwiatami, wśród których bły- 
szczy godło partji „błyskawica" w 
wiśniowym otoku, zapełniło przeszło 
300 ludzi, w tem połowa ubrana w 
wiśniowe koszulki. 

Uroczystość zagaił przewodniczący 
miejscowego komitetu organizacyj- 
nego rod. T. Filipecki, poświęcenia 
dokonał przew. ks. Hauser, oraz w 
krótkich, lecz podniosłych słowach 
przemówił do zebranych życząc im 
rozwoju i zwycięstwa wyznawanej 
idei. 

W dalszym ciągu imieniem władz 
centralnych partji z Sosnowca zło- 
żył w dłuższem przemówieniu życze- 
nia rod. B. Skupień, rod. red. J. Koj- 
der, wygłosił referat okolicznościowy. 

Następnie przemawiał rod. Józef 


Kucybała z Sosnowca, rod. Duda, 
rod. Filipeeki, rod. Błaszczyk, rod. 
Nowicki z Łodzi. 

Na wniosek rod. Bartoszewicza, 
przedstawiciela związków sporto- 
wych, którzy już poprzednio złożyli 
życzenia, wysłano pod adresem rod 
mec. Wacława Kozielskiego telegra- 
ficzne pozdrowienia. 

Odśpiewaniem „Roty“ i gromkie- 
mi okrzykami „Niech żyje Narodo- 
wy Socjalizm“, zakończono podnio- 
słą uroczystość, która na długo ut- 
kwi w pamięci zebranych i stanie 
się punktem zwrotnym dla rozwoju 
ruchu narodowo - socjalistycznego 
na terenie Łodzi. 


Z ŻYCIA PARTJI NA ŚLĄSKU. 

Ostatnio na terenie Śląska Górne- 
go powstały nowe grupy Narodowo- 
Socjalistycznej Partji Miast i Wsi, 
w Nowej Wsi, Knurowie, Brzezince 
i w Katowicach-Brynów. 


RALENDARZ | 
INFORMATOR | 


informuje o polskich wytwórniach, 
składach, biurach i sklepach, 

uczy i uświadamia, 

podaje obszerny dział porad praw- 
nych, wzory podań i skarg do władz 


| 


sądowych i administracyjnych. 


Obok interesujących artykułów i nowel, znajdziesz Rodaku 
— — — — także humor i karykatury, — — - 


niska cena, bogata treść — to zalety 


KALENDARZA INFORMATORA 


które wprowadzą go do chat i pałaców. 
Jeżeliś jeszcze ogłoszenia nie zamówił, zamów 
dziś, nie zwlekaj. jedyna to w roku okazja 
do skutecznego zareklamowania swojej firmy. 


Wydawnictwo 
„POLSKA KARTA” 


10 PUNKTÓW NARODOWEGO SOCJALIZMU. 


8. Silny, uczciwy i rozumny rząd 
jest konieczny dla wyzwolenia pol- 
skiego robotnika. Wielkie kapitały w 
nowych czasach powstały nie przez 
talent i przedsiębiorczość przemysło- 
wca, lecz przez oszustwa i przez szan- 
tażowanie rządów: podczas wojny, 
podczas inflacji, przy zaciąganiu po- 
życzek państwowych. Tylko rząd, 
stojący na wysokości zadania, na- 
prawdę repreziqntujący pracującego 
Polaka, może zło naprawić, nie do- 
puścić do nowych szantażów i obro- 
nić Polskę przed atakiem zagranicz- 
nych kapitalistów i zagranicznych ka 
pitalistycznych rządów. 

Ponieważ ostateczną kontrolę w 
państwie spełniają sądy, domagam 
się wysoko postawionego  sądowni- 
etwa. Żeby zaś najlepsi wymierzali 
sprawiedliwość, trzeba sędziów do- 
brze wynagradzać. Podwyższenie u- 
posażenia sędziowskiego jest konie- 
cznością narodową i socjalistyczną. 

Pomoc rządowi polskiemu w zwal- 
czaniu matactw wielkiego kapitału i 
w rezultacie zdobycie władzy dla na- 
rodowego socjalizmu, są istotną czę- 
ścią naszego programu. 

9. żydzi w Polsce doszli do nieby- 
wałej potęgi. Opanowali handel, prze- 


mysł, wolnej zawody, prasę, — za- 
bierają się do zagarnięcia władzy! 
Żydzi są już klasą bogaczów, my Po- 
lacy, na naszej własnej ziemi, coraz 
bardziej stajemy się klasą nędzarzy. 
Żydzi działają demoralizująco na spo 
łeczeństwo i państwo. Przypomnijcie 
sobie choćby zawodowe pośrednictwo 
żydów w przekupywaniu polskich u- 
rzędników! Bezwzględnie walezyć z 
żydostwem, póki nie zapóźno, to pier- 
wsze zadanie narodowca i socjalisty. 
Wyłączyć żydów od wszelkiego wpły- 
wu na Polskę! Jeżeliby zaś nie mo- 
żna było ich ze wszystkiego wypch- 
nąć do Polestyny, rozdzielić równo 
żydowskie „rodzynki“ pomiędzy wszy 
stkie narody świata! W szkołach i 
w życiu zawodowem należy wprowa- 
dzić natychmiast ograniczenia pro- 
centowe. W urzędach wcale żydów 
być nie powinno. Pracę obcym mo- 
żna dać dopiero wtedy, jeżeli starczy 
jej dla wszystkich swoich. Kategory- 
cznie protestuję przeciwko przyjmo- 
waniu do Polski żydów wypędzonych 
z Niemiec. 

Za największą zbrodnie żydowską 
uważam ich mieszanie się do polskie- 
go życia duchowego i politycznego. 
Działacz publiczny, który współpra- 


Redaktor i wydawca: Józef Kajder. 


GRABARZE. 


KOWA WIEŚ, ŚLASK. Na tutej- 
szym terenie są polskie i żydowskie 
sklepy, ale sklepy polskie świecą pu- 
stkami, żydowskie przepełnione. U 
żydów kupują Polki i Polacy, robo- 
tnicy i urzędnicy i to nawet urzędni- 
cy magistratu i urzędu skarbowego, 
chociaż żydzi, jak tylko mogą, nie 
płacą podatków. Różne Weinrauby i 
Wincgrady bogacą się, kupują mają- 
tki w Palestynie, tymczasem Polacy 
ubożeją. Byłby już najwyższy czas, 
ażeby wśród polskiego społeczeństwa 
w Nowej Wsi obudziło się poczucie 
onowiązku narodowego i zaprzestano 
popierać wrogów Polski. Akcja wyjść 
winna od inteligencji. Wstydem jest, 
gdy do walki o Polskę dla Polaków 
musi zachęcać „oświeconych”* szary 
robociarz. Dlatego też narazie ograni- 
czamy się do ogólnych uwag, lecz w 
przyszłości nie będziemy oszczędzali 
tych wszystkich, którzy za polskie 
pieniądze pozwalają budować Pale- 
stynę. 

MYSŁOWICE. Pani Pohl, 100% 
Niemka, oddała mieszkanie żydowi 
Porysowi, który przeniósł swój war- 
sztat krawiecki z ul. Bytomskiej na 
plac Marsz. Piłsudskiego. 

W związku z przeniesieniem zakła- 

du przez Porysa musimy przypam- 
nieć, że swego czasu podawaliśmy 
nazwiska Polaków ubierających się 
u Porysa, co do pewnego stopnia od- 
niosło pożądany skutek, więc prze- 
myślny żyd zmienił miejsce chcąc w 
ten sposób ułatwić szabesgojom od- 
wiedzanie zakładu, gdyż spodziewa 
się, że tu dzięki większemu ruchowi 
będzie utrudniona obserwacja. My 
jednak twierdzimy, że ten fortel na 
szej pracy nie utrudni. 
Od jakiegoś cza 
e mijają ka- 
wiarnię Centralną i Kurkową. Właś- 
cicielka kawiarni ma wielkie zmar- 
twienie, bo sądziła, że żydzi muszą, 
a przynajmniej powinni ją popierać, 
jeżeli ona popiera również żydów. 
Wszelkie towary do kawiarni zaku- 
pywano u żydów, żydom sprzyjano, 
żydom się kłaniano... Sielanka skoń- 
czyła się z chwilą otwarcia żydow- 
skiej kawiarni na ul. Modrzejow- 
skiej pod nazwą: Ci-Te-Bale, 

SOSNOWIEC. Polki, katoliczki z 
ulicy Narutowicza i Kahskiej, podzi- 
wiajcie swoje przyjaciółki i sąsiad- 
ki, gdy w sobotę u schyłku szabasu 
stoją cierpliwie przed sklepem żyda 
Slesiengera i Banda. Gęby rozwarte, 


cuje z żydami, tembardziej z zakon- 
spirowanymi, traci wszelkie prawo 
do reprezentowania Polaków. 

10. Sposób działania. Narodowy 
socjalista jest śmiały, szczery su- 
mienny, i punktualny. Krótko mówi, 
dużo robi, cel — osiąga. Nie czeka 
wskazówek od centrali... Działa sam, 
działa tak, jak gdyby tylko on dźwi- 
gał na swoich barkach ciężar ruchu 
narodowo - socjalistycznego. 

W szczególności narodowy socjali- 
sta: 

a) rad się kształci, lubi twórczy 
czyn, duchowy i fizyczny. Kiedy 
trzeba pracuje ręcznie, ale nie wierzy 
w takie głupstwo, jak to, że Polako- 
wi przeznaczona jest praca cięższa, 
fizyczna, a żydowi i cudzoziemcowi 
praca — delikatniejsza, 

b) gardzi książkowem wykształce- 
niem ogólnem „do wszystkiego i do 
niczego”, woli dobrego śluzarza niż 
kiepskiego filozofa. Specjalnie dba o 
wiedzę techniczną, ażeby umiał po- 
kierować narodowo - socjalistycznem 
państwem i sprostać obcej konku+ 
rencji; — lubi przyrodę i sporty, 
chce dla wszystkich rodaków i dla 
siehie radości życia i dlatego nie u- 
pada na duchu przy chwilowem nie- 
powodzeniu. Zawsze: naprzód! 

c) nie koi się walki, ale nie da się 


oczy nerwowo a pokornie ślizgające 
się po drzwiach sklepu. Paniusie sto: 
ją długo, bo żyd nie spieszy się, spo- 
ziera z góry oknem i uśmiecha się 
ironicznie. Grupka pań czeka, aż żyd 
łaskawie otworzy drzwi sklepu. Smu- 
tny to i oburzający widok. Bohater- 
ki naprawdę zasługują sobie na wy- 
różnienie ich w Grabarzach. Zatem 
w następnym numerze. 


Na terenie Zagłębia Dąbrowskie- 
go daje się dotkliwie odczuć brak 
chrześcijanskiego składu z przybora 
mi instalacji technicznej i t. p. 

W Sosnowcu niema większego 
chrześcijańskiego składu ubrań mę- 
skich, araz sklepu rzeźniezego z mię- 
sem wolawem. Sosnowiec liczy 124 
tysiące mieszkańców w tem blisku 
sto tys. chrześcijan, którzy zmusze- 
ni są zaopatrywać się w mięso wo- 
łowe u żydów. 

Również w Sosnowcu niema chrze- 
ścijańskiego składu drzewa i szkła. 

W okręgu sądu grodzkiego w Ja- 
worznie j sześciu adwokatów ży- 
dów, ani jednego Polaka. 

W Mysłowicach sklepu chrześci- 
jańskiego z konfekcją męską i dam- 
ską (wolne lokale na miejscu, oraz 
ew. spólnik niefachowiec), 

Zainteresowani Polacy mogą z ca- 
lą pewnością liczyć na poparcie chrze 
Ścijańskiego społeczeństwa. Bliższych 
informacyj udzieli administracja ra- 
szego pisma. 


PRACOWNIA OBUWIA 
Stanisława WOJSY 


Sosnowiec, Piłsudskiego 74. 
posiada stele na składzie obuwie dzie* 
cinne i średniaki, oraz wykonuje wszelkie 
prace, wchodzące w zakres nzewotwa. 
Robota solidna. Ceny niskie 


AUTO 6-cioosobowe marki Austro 
-Daimler sprzeda. tanio  Biełat, 
Czeladź Piaski, ul. Szybikowa 4. 
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SKLEP SPOŻYWCZO-KOLONJAL- 
NY z powodu wyjazdu do sprzeda- 
nia na korzystnych warunkach. 
Modrzejów, Rynek 11. 


podszczuć obcym draniom do bójek 
z pracującymi Polakami innych prze 
konań. Nie zrobi im tej uciechy! 

d) brzydzi się niskiemi intrygami, 
lecz dobrze zapamięta. sobie, kto go 
zwalczał w zaraniu ruchu narodowo- 
socjalistycznego, 

e) nie przecenia zasady głosowania 
i liczebnej większości. Arytmetyczna 
demokracja wszędzie gaśnie.. I w 
zdrowej partji powinien być na górze 
ten, kto czynami swajemi zbliża Pol- 
skę do upragnionego celu: Polska 
dla Polaków, 

f) nie zasklepia się w ciasnym gro- 
nie tak zwanych założycieli. Nie boi 
się „politycznej konkurencji”. Prze- 
ciwnie!  Jaknajgoręcej zaprasza do 
wspólnej pracy nowych rodaków: 
jaknajdzielniejszych, jaknajinteligen- 
tniejszych, -- ze wszystkich warstw! 
Byle szczerych, byle świadomych 
odpowiedzialności swojej przed pra- 
cującym narodem polskim! Najlepsi* 
naprzód! 

Gdyby który przedsięhiorea ważył 
się prześladować naszych rodaków za 
ich narodowo - socjalistyczne prze- 
konania, — potrafimy się obronić! © 
tem grzecznie ale stanowczo wszy- 
stkich ostrzegamy! 
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Drukarnia L. Gronuś, dzierżawca: J. Kowalski- 


